
Nr 135. Kraków, Wtorek 18 Maja 1909. Rok x m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor..70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem!kwartalnie 10 kor.,winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Cena ntbuern pojedynczego 10 haL 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poswiąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e[ wieczorem.

Listy pieniężnej przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd yO - 
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemiecklem. Rekiamacye nie- ' 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tcL „Głos Narodu1 Kraków. TeL Nr. 19C

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy rai 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wletbza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanaj, w Wiedniu Haasensiein <5 VogIer, M. Dukes, H. Schalek, £. Brann, R Mosse, H. FrledL w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Lfcupotd, w Paryża de Raczkowski 14 Ciió

de Trevise, F. Jonet & Cle, A. Lorette.

To miej'sce je s t przeznaczone na ogłosze­
nia fabryki bezwarunkowo najlepszych tutek 
„Kosmos" St. W ołoszyńskiego w Krakowie.

Sprawa Dreyfusa II.
Strajk  urzędników  pocztowych we Fran- 

cyi był źle przygotow any i zbyt gwałtownie 
rozpoczęty — dlatego nie może mieć powo­
dzenia. Ale całe to zajście, k tó re  je s t zresztą 
tylko epizodem walki toczącej się pomiędzy 
państw em  a orgauizacyami syndykackiemi — 
porusza pytanie pierwszorzędnego znaczenia 
dla wszystkich państw  i społeczeństw — czy 
mianowicie urzędnicy państwowi m ają pra­
wo strajkow ać?

Bardzo charakterystyczne uwagi w tej 
m ierze ogłasza znany myśliciel p. W. Luto­
sławski. Pisze on między innymi:

>Strajk urzędników  je s t buntem  polity­
cznym, zamachem na rząd, właściwie zdra­
dą stanu. Urzędnik różni się zasadniczo prze­
cie od robotnika, bo dlatego, że jes t urzędni­
kiem, je s t właściwie wyzwolony od tej wal­
ki o byt i niepewności, k tó ra  cechuje żywot 
robotnika. Ma pracę i zarobek zapewnione 
dopóki sumiennie pełni swe obowiązki — ma 
naw et em eryturę i rozliczne przywileje, za­
pewniające mu życie łatw e i proste, choć mo­
notonne i karne.

Urzędnik strajkujący, to  coś potwornego, 
bo sam a możliwość takich stra jków  naraża 
bezpieczeństwo, ciągłość i trw anie nąjważniej- 
szych funkcyi państw owych i narodowych.

Jeśli jakikolw iek rząd źle trak tu je  pe­
wnych urzędników, to będą się podawali do 
dymisyi, i w ten  tylko sposób wpłyną na 
zmianę niekorzystnych warunków, jeśli to 
niekorzystne w arunki wypływają z istotnycn 
błędów rządu.

Im ważniejsza je s t funkcya spraw owana 
przez jakiego urzędnika, tem  więcej karygo- 
dnem będzie zaniedbanie podjętych obowiąz­
ków. Funkcye pocztowo-telegraficzne odpo­
wiadają funkcyom nerw ów w organizmie, 
więc s tra jk  pocztowo-telegraficzny je s t Jak­
by newrozą społeczeństwa*.

Jest to  isto tn ie zapatryw anie zupełnie 
słuszne — ale w yjątkow e stosunki panujące 
we Francyi, tłum aczą do pewnego stopnia 
zachowanie gię tam tejszych urzędników. Par- 
tya radykalno-socyaiistyczna, złożona prze­
ważnie z żywiołów m asońskich i żydow­
skich — będąca od kilkunastu lat u steru  
władzy — wprowadzała do ustro ju  państw o­
wego anarchię, przedajność, faw orytyzm  i 
ciasny fanatyzm partyjny. Sm utne te  wła­
ściwości upraw iane jako  system  musiały od­
działać na wszystkie działy administracyi 
państwowej. Korupcya szerzona u góry do­
tarła  w głąb społeczeństwa — spekulacya 
wyborcza oparta na bezczejnej bladze kome- 
dyanctwa i obłudzie, zdeprawowała i zbała­
muciła ogół, a przedewszystkiem  zamąciła 
pojęcia praw a i obowiązku wśród sfery urzę­
dniczej. Urzędnicy państwowi, słysząc obie­

tnice rzucane podczas wyborów przez mini­
strów  i przywódców partyi rządzącej — sły­
sząc teorye bezrządu wygłaszane przez tych, 
których pierwszym obowiązkiem jes t bronić 
porządku publicznego — przypatrując się 
wreszcie w strętnej akcyi łupienia i konfiskaty 
własności Kościoła — urzędnicy musieli z 
czasem utracić poczucie swej odpowiedzial­
ności i dali się uwieść ogólnemu prądowi 
I rząd znalazł się nagle wobec niesłychanego 
w hlstoryi buntu  swoich pomocników i pod­
władnych, i zmuszony je s t użyć przeciwko 
nim całej surowości tych ustaw, k tó re  sam 
tak  jaskraw o naruszał.

Żeby im nie brakło żadnego rysu charak 
terystycznego w tym obrazie rozkładu rep u ­
bliki opanowanej przez spekulantów 1 fary­
zeuszów, — pośrednikiem pomiędzy rządem 
i strajkującym i urzędnikami został Żyd ra ­
dykalista — socyalista — bankier i deputowa­
ny, — nazwiskiem Dreyfus. Słusznie też 
pisma opozycyjne francuskie nazywają całą 
tę aw anturę spraw ą Dreyfusa II...

Przykład Francyi nie może być w tym 
wypadku m iarodajnym  ani typowym dla in­
nych państw  i krajów. Może on działać tylko 
w sposób odstraszający, — jako  przerażają­
cy przykład następstw  polityki cynizmu, par­
tyjnej ciasnoty i dyletanckiej lekkom yślno­
ści, k tó ra  kieruje obecnie losami Francyi. — 
Co zaś do urzędników, kw estya uznawania 
ich jako równouprawnionych obywateli pań­
stw a je s t już chyba przesadzoną. Ich zaś sta­
nowisko w narodzie określa trafn ie  Lutosław­
sk i: »z czasem wytworzyć się musi typ u- 
rzędnika narodowego, związanego uczuciem 
miłości ojczyzny ze swojem stanowiskiem, 
czującego swą odpowiedzialność przed uko­
chanym narodem — i tak i urzędnik, owiany 
duchem narodowym, będzie się wielce różnił 
od dzisiejszych urzędników  państwowych*.

Typ tak i w  naszym k ra ju  i naszem spo­
łeczeństwie, — nie je s t  już wcale rzadkością...

Z tajemnic handlarstwa 
emigracyjnego.

Sprawa naduźyćj ąjentów  emigracyjnych, 
poruszona w piśmie naszem, spotyka się ze­
wsząd z licznymi dowodami uznania. Jednym  
z tych ostatnich są niżej umieszczone uwagi, 
k tó re  otrzym ujem y z poważnych kół, bo fa­
chowych — a k tó re  streszczają się następu­
jąco :

W uzupełnieniu dwóch ostatnich a rtyku ­
łów »Głosu Narodu* o nadużyciach ajentów 
emigracyjnych, w których au to r nawołuje 
społeczeństwo do ząjęcia się tą  kwestyą, 
należy zwrócić jeszcze uwagę i na  to, że 
cała nasza emigracya je s t zaniedbaną i Igno­
rowaną nletylko ze strony  władz central­
nych i krajowych, lecz takżo ze strony n a-
s z y c h  p o s ł ó w .

Ta obojętność zaczyna w prost juz zasta­
nawiać. Posłowie nasi tak  w parlamencie 
jak  i w sejmie, zamiast zająć się szczerze 
tą  ropiącą raną, jak ą  je s t  nasza emigracya, 
albo zupełnie nią się nie zajmują, albo sami 
s ta ra ją  się o sprzedaż »szyfkart« lub o kon- 
cesyę na ąjencye pośrednictwa pracy, jużiu 
d l a  s i e b i e ,  j u ż  t e ż  d l a  s w y c h  p r z y ­
j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h .  A tymczasem w ua- 
licyi Żydzi w porozumieniu z pruskiemi 
biuram i dalej pędzą tysiące naszych ludzi 
do Am eryki i na »Saksy«, bez żadnej kon­
troli i opieki dla wychodźców, jedynie o zy­
sku myśląc.

W prost ogarnia jakieś zwątpienie w do­
brą wolę odnośnych czynników na widok

tej anarchii emigracyjnej, k tó ra  u  nas coraz 
bardziej zaczyna się szerzyć. Każdy przyzna, 
że jedynem i koniecznem wyjściem z tego 
błędnego koła, wiodącera do gruntownego 
uzdrowienia stosunków  emigracyjnych jes t 
ujęcie naszej emigracyi w całem znaczeniu 
przez k r a j ,  lecz ujęcie nie połowiczne tylko, 
ut aliquid fecisse mdeałur, nie z uprzedzeniem, 
nie dawaniem posłuchu różnym głosom nie 
zawsze dobro k ra ju  na oku mającym, 
lecz naprawdę ujęcie poważne, prowadzone 
z rozumem i z tą  prawdziwą miłością, k tó ra  
winna ogrzewać każde dzieło, podjęte na 
seryo. Boć dziwna, że znaleźli się u nas 
tacy, k t ó r z y  p o t r a f i l i  p r z e s z k o d z i ć  
z a m i e r z o n e m u  u k r a j o w i e n i u  e mi -  
g r a c y i ( I ) ;  czyżby dlatego, by pół miliona 
wychodźców pozostawić i nadal na pastwę 
prywatnych przedsiębiorców ?

Wobec podobnych faktów mimowoli na­
suwa się pytanie, czy w tego rodzaju wypad­
kach wogóle się myśli o doli czy niedoli na­
szych robotników, czy może działa się tylko 
z pewnego własnego punktu widzenia, rzu 
cając od czasu do czasu piękne słówka ud  
captandam benevolenłiant choćby bodaj tylko 
wyborców?

Przeciwnicy ukrajowienia i reformy po­
wiatowych biur, nie będąc w stanie nic prze­
ciwko tem u projektow i przytoczyć, powołu­
ją  się na b i u r o k r a t y z m  obecnych powia­
towych biur i prawdopodobną ociężałość w 
pośrednictwie takich krajowych biur także 
w przyszłości; zdaniem tych panów urzęd­
nik, pobierający stałą pensyę, nie związany 
m ateryalnie z rozwojem biura, będzie zawsze 
mniej albo więcej o b o j ę t n i e  zachowywał 
się wobec tego czy więcej czy też mniej 
em igrantów przejdzie przez biuro. Otóż po­
mijając już pewną f a c h o w ą  a m  b i c y ę  
każdego urzędnika, zaznaczyć należy, że wła­
śnie Wydział krajow y i tę  kw estyę usunąć 
zamierzył, przyznając przyszłym urzędnikom 
swoim prócz pensyi jeszcze 50% o d  o p ł a t  
u i s z c z a n y c h  z e  s t r o n y  p r a c o d a w ­
ców.

N i c  z a t e m  n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o ­
d z i e  r e f o r m i e  i i t k r a  j o w i  e n i u p  o 
w i a t o w y c h  b i u r ,  chyba tylko — a trud ­
no się obronić przed uasuwąjącem  się podej­
rzeniem — o s o b i s t y  i n t e r e s  j e d n o ­
s t e k ,  często z różnych powodów wpływo­
wych. I na tę  stronę medalu czas już naj­
wyższy zwrócić uwagę społeczeństwa. Dość 
już pustych frazesów i nieszczerej, czysto 
demagogicznej miłości ku  szerokim masom 1 
Czas już najwyższy otworzyć społeczeństwu 
oczy, by uświadomione potrafiło zażądać wy­
jaśnień i zrobić wpierw dokładny obrachu­
nek, zanim da się pozyskać dla rozmaitych 
haseł, k tó re  rzuca się tylko w pewnych chwi­
lach politycznego życia po to, by o nich po­
tem  aż do następnej sposobności co najmniej 
gruntow nie zapomnieć.

EDGAR ALLAN POE.

ROZMOWA EJROSA i CHARMIONV
CZYLI

JAK ZGINAŁ ŚWIAT.
(Dokończenie).

Skore wielkość kom ety doszła do roz­
miarów, jakich nie dosięgła nigdy żadna z 
jej poprzedniczek, uczucia ludzkie weszły w 
nowy okres. Świat pozbawiony nadziei, k tó rą  
się skrycie krzepił, że astronom ow ie mogli 
się pomylić, uczuł naraz niezbitą pewność 
n i e s z c z ę ś c i a .  Strach utracił swój chime­
ryczny charak te r i sta ł się rzeczywistością, 
a serca najmężniejszych naw et w śród nasze­
go plemienia, uderzyły trw ożnie we wzbu­
rzonych piersiach. Upłynęło dni kilka, a  pierw ­
sze te  obawy przeszły w nowe, bardziej je­
szcze udręczające wrażenia. Nie mogliśmy 
zastosować do nawiedzającego nas m eteoru 
żadnych z w y c z a j n y c h  danych. H i s t o ­
r y c z n e  jego właściwości znikły. W idok je ­
go przytłaczał nas straszliw ą n o w o ś c i ą  
doznanego wzruszenia. Patrzyliśm y nań, nie 
jak  na zjawisko astronomiczne, lecz jak  na 
duszącą zmorę, tłoczącą serca nasze, jak  na 
cień straszliwy, przysłaniąjący nasze mózgi. 
Z szybkością niepojętą kom eta przybrała po­
stać olbrzymiego płaszcza z jasnych  płomie- 
ni, przysłaniąjącego cały w idnokrąg.

Upłynął jeszcze jeden dzień, a ludzie o- 
detchnęli swobodniej. Widocznem było, że 
znajdujemy się już pod wpływem kom ety, a 
mimo to żyliśmy jeszcze. Co więcej, cieszy­
liśmy się naw et dziwną sprężystością człon­
ków i niezwykłą żywością umysłu. Było o- 
czywistem, że przerażający nas m eteor, był 
ciałem niesłychanie przeźroczystem , bo widać 
było przezeń w szystkie inne ciała niebieskie.

W tym że czasie rośliność ziemi uległa 
dziwnej zmianie, a okoliczność ta  przepowie­
dziana przez mędrców, zwiększyła jeszcze 
w iarę naszą w ich przenikliwość. Niesłycha­
ny przepych zieleni rozwinął się naraz we 
w szystkich roślinach, pokryw ając je niewi­
dzianą przedtem  obfitością liści.

I upłynął znowu tydzień, a ognista plaga 
nie stanęła jeszcze bezpośrednio nad nami, 
widzieliśmy tylko, że najpierw  dosięgnie nas 
jej jądro. Przyszło już  jednak  na nas pierw­
sze uczucie bólu, straszliw e hasło powsze­
chnej rozpaczy i zgrozy. Pierw sze to  uczucie 
polegało na bolesnym  ucisku piersi i płuc 
i nieznośnej suchości skóry. Nie mogliśmy 
już wątpić, że w składzie otaczającego nas 
pow ietrza zaszły dotykalne zmiany. Zjawisko 
to stało się natychm iast przedm iotem  ogól­
nych roztrząsań, poczem elektryczny dreszcz 
prżerażenia i bezdennej grozy, przeniknął bły­
skawicznie przez w szystkie ludzkie serca.

Żydzi na kresach.
Tarnopol, w maju.

W dniu 4 maja odbyło się posiedzenie 
Rady miejskiej, na którem  dokonano wybo­
ru  burm istrza i w iceburm istrza oraz dwóch 
asesorów. Przez cały rok  prawie rozmaite 
protesty uniemożliwiały załatwienie tej wa­
żnej dla m iasta spraw y i dopiero obecnie po 
ich odrzuceniu przez namiestnictwo zdołano 
ostatecznie ją  rozwiązać.

Ostatnie wybory do Rady miejskiej mo­
gły dostatecznie zdjąć łuskę z oczu tych, 
k tórzy jeszcze wierzą w asymilacyę żydow-

Wiedzieliśmy oddawna, że powietrze nasze 
składa się z tlenu i azotu, że tlen jako pier­
w iastek zapalny 1 dobry przewodnik ciepła, 
jes t niezbędnie potrzebny do podtrzymania 
żvęia zwierzęcego i stanowi najpotężniejszy 
czynnik żywotnej siły przyrody, -  wiedzieliś­
my, że azot przeciwnie niezdatnym  jes t do 
podtrzym ania życia zwierzęcego ani też zwie­
rzęcego procesu palenia. Z nadm iaru v lęc 
tlenu wypływać musiał ów nadmiar sił ży­
wotnych, jakiegośmy właśnie doznali. Ale 
zjawisko to posunięte do ostatnich granic, sta 
się mogło dla nas źródłem zniszczenia. Co bę­
dzie jeśli azot zostanie zupełnie wydzielonym 
z naszej atm osfery? Nastąpi wówczas poże­
rający, wszechpotężny, niezwalczony. natyc - 
miastowy pożar -  to je s t  dosłowne wypeł­
nienie w najdrobniejszych szczegółach, pło­
miennych i straszliwych proroctw, zawartych 
w księgach świętych.

Czyż zdołam ci opowiedzieć, Charmiono, 
jak i rozpętany szał ogarnął wówczas ludz­
kość! Owa lotna przeźroczystość naszej ko­
mety, w której widzieliśmy z początku na­
dzieję ocalenia, stała się właśnie przyczyną 
gorzkiej naszej rozpaczy.

W tej jej nieuchwytnej lotności widzieli­
śmy obecnie jasno dopełnienie straszliwego 
naszego losu. I o to . upłynął jeszcze jeden 
dzień, unosząc j^ s o b ą  ostatn i błysk ,nadzie.

ską i są jej zwolennikami. Żebyśmy o rzu­
canie słów bez szerszych podstaw  nie byli 
posądzeni, podamy fakta, dobrze rzecz całą 
ilustrujące.

Istniał w łonie dawnej Rady klub polski, 
noszący miano »klubu porządku*, do k tó re­
go należało obok w szystkich Polaków także 
kilku Żydów, mieniących się Polakami. Przy­
szły wybory, k tórem i kierow ał prezes kaha- 
łu, adwokat Dr Juda Landesberg. Pan ten, 
k tó ry  dzięki klienteli polskich m agnatów  
i szlachty podolskiej dorobił się wielkiej for­
tuny, zapragnął teraz zaszczytów i godności, 
których jes t bardzo żądny. Płynie od la t ku 
mandatowi i na tej drodze odwala wszelkie 
zapory, jak ie  mu los O D ficie ścieli. Nie zraża 
się niemi, nawet wtedy gdy w poprzednim 
czasie wyborów do parlam entu musiał u stą­
pić miejsca innemu, swemu dawnemu klien­
towi!

Obecnie przez kahał doszedł do stolca 
wiceburmistrza, a w jak i sposób stw orzył so­
bie większość wRadzie, posłuchajcie. Oto z kli­
ki prezesa hahału wyszła myśl, aby żądać od 
wszystkich, starających się o m andat do Ra­
dy Żyaów d e k l a r a c y i ,  ż e  w s t ą p i ą  j e ­
d y n i e  do  k l u b u  ż y d o w s k i e g o  a p o d  
ż a d n y m  w a r u n k i e m  do  k l u b u  p o l ­
s k i e g o .  Naturalnie, że kandydaci Żydzi z 
Dr Horowitzem na czele powiesili czem ry- 
cnlej swoje dawne przekonania na kołku 
i wstąpili do klubu żydowskiego za cenę 
mandaciku do Rady miejskiej.

W ten sposób zarysowały się w nowej 
Radzie miejskiej wybitne trzy  grupy ściśle 
wyznaniowe, Polacy bowiem widząc na co 
się zanosi, zeorali się razem  i stworzyli na 
podstawie jak  najdalej pojętej solidarności 
»Radziecki Klub polski*, do którego wstąpili 
wszyscy Polacy-katolicy, w liczbie czternastu. 
P ertrak tacye  obu klubów żydowskiego i pol­
skiego doprowadziły do porozumienia, ale za 
cenę ofiarowania m andatu w iceburm istrza — 
kom u ? Dr Landesbergowi, k tóry  w ten  spo­
sób wyżej wypłynął. Klub żydowski postawił 
jeszcze kandydaturę jednego pana Żyda, 
głowę domorosłego syonizmu, a już napra­
wdę w tym  względzie miał wielką odwagę, 
pan ten bowiem słynie w naszem mieście z 
z rozm aitych przedsiębiorstw, na k tórych 
zarabia co się zowie, a > wiecznie głodny, 
choć pożar? tak  wiele*. Słynie zwłaszcza z 
budowy rzeźni, gdzie nie mogąc sam figuro­
wać, podstawił swą żonę. Klub polski odrzu­
cił od razu tę  zaszczytną kandydaturę i prze­
szedł nad nią do porządku dziennego, sta­
wiając własnych kandydatów.

Burm istrzem  tedy został obrany dotych­
czasowy wiceburm istrz Dr Stanisław Mandel, 
człowiek około rozwoju m iasta zasłużony, 
wiceburm istrzem  Dr Juda LandesDerg, ase­
sorami Polacy, inspektor kolejowy Nauhoff 
i Sochaniewicz. Tak przy obecnych wyborach 
stracili Polacy jeden posterunek, piastowany 
dotąd zawsze w ręku  Polaka. Dr Landeberg 
płynie dalej do m andatu, ale niech pamięta, 
że w pełnym biegu wpaść można na rafy, 
o k tó re  już najzupełniej rozbić się mo­
żna. Zobaczymy.

Z kroniki ostatnich dni w reszcie zazna­
czyć należy, iż strach wielki padł pomiędzy 
Żydów tarnopolskich, posiadających znaczniej­
sze sklepy i przedsiębiorstwa w swem ręku. Sę­
dzia bowiem śledczy, k tó ry  prowadzi.śledztwo 
przeciw Władysławowi Dąbrowskiemu o fał­
szowanie fasyi podatkowych na rzecz i ko­
rzyść poszczególnych kontrybuentów  rozsze­
rzył oskarżenie na kilkunastu Żydów, z po­
wodu współudziału w fałszywych manipula- 
cyach. Powiadąją, że do tych kilkunastu

przybędzie nowa serya, więc też sensacya 
w mieście z tego powodu wielka.

Z fermentów wiejskich 
na wschodzie.

W ieś wschodnio-galicyjska jest obecnie 
widownią ciekawych przeobrażeń, sięgających 
do podstaw życia społecznego i ekonomiczne­
go jej mieszkańców. Walki i waśnie narodo­
wościowe polsko-ruskie, k tó re  rozgrywały się 
dotychczas na polu politycznem, przenoszą 
się dzisiaj na teren  ekononomiczno-społeczny, 
rozdzielając już  zupełnie mięszaną ludność 
wiejską na dwie odrębne w sobie zamknięte 
i wzajem nie wrogie grupy. C harakterystykę 
dokonywującego się na wschodzie przew ro­
tu  daje nam >Głos Polski*, organ narodowy 
dla Podola, k tó ry  poświęca tej kw estyi ba­
czną uwagę.

»Do niedawna — pisze on — Kółka 
rolnicze, Kasy Raiffeisena i Kasy gm inne, by­
ły terenem , na k tórym  zapominano o n iena­
wiści narodowej i politycznej. Pracowali o- 
bok siebie zgodnie i dla wspólnego dobra 
Polacy i Rusini. Obecnie i tu  nastąpiła nie­
mal zupełna separacya. Rusini gromadzą się 
nietylko w Czytelniach i Kółkach rolniczych 
Proświty, zakładają osobne, ale »ruskie* Ka­
sy Raiffeisena. W ostatnich czasach zasypali 
Biuro patronatu  poaaniam 1 o założenie Kas 
Raiffeisena, chociaż w niektórych okolicach 
takie Kasy już są lub ta k  bUzko, że nowa 
Ruska Kasa je s t niepotrzebna. Ot byle de­
m onstrow ać i skarżyć się na ucisk polski. 
Rusin nie pożyczy Polakowi konia, nie po­
może jako  robotnik w polu, nie chce naw et 
wziąć po drodze na furą, przestąją  się na­
w et pozdrawiać wzajemnie. Polacy są więcęj 
ustępliwi, dla świętej zgody zagadują po ru ­
sku, ale Rusini są zatwardziali i nieubłaga­
n i: polskiego słowa nie usłyszysz!*

Ilustracyi rozbratu  ekonomicznego dostar­
czyły także kom itety ratunkow e, utworzone 
przy starostw ach. >Zazdrość przedstawicieli 
ruskich co do każdego garnca zboża, kilo­
gram a soli je s t  posuniętą aż do śmleanoodcŁ 
Gdy np Polaoy zażądają trochę więcęj zbo­
ża dla jak ię j rzeczywiście dotkniętej k lęską 
elem entarną wsi, w k tórej je s t  nieco więcej 
Polaków, ru sk  delegat natychm iast żąda ta ­
kiej samej ilości dla jakiejkolw iek wsi, choć­
by tam  ani jedno ziarnko gradu nie padło. 
Je s t  to już pewien chorobliwy objaw prze­
czulenia u Rusinów i dowodzi ślepego an ta­
gonizmu na każdem polu.

W Radzie gmninnej zwykle tero ryzu ją  
Rusini całą Radę. Choćby ich było mniej. —- 
Przychodzą wszyscy na posiedzenia Rady, wy­
kazują wszelkie braki i rzekom e krzywdy, 
grożą starostw em  lub Radą powiat&wą tak , 
że zdołąją w krótce opanować naw et w i ę k ­
s z o ś c i  p o l s k i e . *

Słuszność przyznać każe, że Rusini zajm u­
ją  się daleko więcej sprawam i gminy n i i  Po­
lacy. k tórzy  nie wiele w tym kierum cu zw ra­
cają uwagi i poświęcają pracy. Rusini pragną 
uświadomić ludność odpowiednimi wykłada­
mi o ustro ju  gminy, jej zadaniach i obowiąz­
kach. Polacy tej pracy zaniedbują praw ie zu­
pełnie.

»Krótko mówiąc — pisze dalej »Głos Pol­
ski* — wieś wschodnio-galicyjska przedsta­
wia obecnie obraz zupełnego rozdwojenia go­
spodarczego, narodowego i politycznego. Po­
lacy tw orzą jedno, Rusini drugie zam knięte 
koło.

R o z b r a t  n a  w s i  spowodował na ogół 
wziąwszy sku tk i ujemne. W prawdzie pogłę-

Dyszeliśmy ciężko wśród szybkiej przemia­
ny powietrza. Purpurow a krew  tętn iła  we­
zbrana w ciasnych kanałach żył naszych. 
Gorączkowy szał opętał w szystkich ludzi i 
tysiące sztywnych rąk  wyciągnęło się gro­
źnie ku Niebu, wśród przeraźliwych okrzy­
ków.

A mordercze jądro kom ety stanęło już 
□aa nami.

O! Charmiono, naw et tu  w Niebie nie mo­
gę o tem mówić bez drżenia. Postaram  się 
być zwięzłym, jak  sama katastrofa.

Nagle błysnęło światło, dziwne, posępne, 
k tó re  przeniknęło na w skróś w szystko i 
wszystkich.

A potem!... Ukorzmy się Charmiono przed 
wielkim m ajestatem  Pana.

P o tem !... dał się słyszeć dźwięk przenikli­
wy, rozgłośny, ja k  gdyby to  O n sam wydal 
go z wszechmocnych ust swoich. I naraz! ca­
ła masa otaczającego nas eteru, w łonie k tó ­
rego żyliśmy dotąd, wystrzeliła jednym  ży­
wym płomieniem, którego zadziwiająca ja ­
sność i palący żar nie znąjdą dla siebie na­
zwy, naw et w  języku aniołów, w najwyższych 
sferach, czystej niebiańskiej wiedzy.

Tak zginął świat.

F. E E. Zajączek i Łanbosz
Kraków, Rynek Linia fl-B 44.

LUDWIK STASIAK.

Hans M e r  i bisk. Tomicki
W ykazaliśm y: 1) Że źródła dziejowe z 

XV i XVI wieku kilkadziesiąt razy wymie­
niając kowali i ro tg isarzy Vischerów (Roth- 
scnmide, Gieser), ani razu nie wym ieniają rze­
źbiarzy Vischerów (Bildhauer, Bildschnitzer), 
że też źródła ani jednem  słowem nie zwia­
stują, jakoby Vischerowie ówcześni rzeźbą 
się zajmowali, jakąkolw iek rzeźbę wykonali. 
2) Że też źródła jasno i wyraźnie wym ienia­
ją  rzeźbiarzy i malarzy, k tórzy dla Vische- 
rów  rysunki, modele, wzory (v i s i e r u n g) i 
rzeźby do ich odlewów wykonywali, że rze­
kome utw ory Vischerów są dziełami Stw o­
sza, D tirrera, K atzheim era,R iem euschneidera 
i Jacoba de Barbari, że my posiadamy pokw i­
towania artystów  na sumy zapłacone za a rty ­
styczne usługi oddane rzem ieślnikom  Vische- 
rom. 3) Że P iotr Vischer ani jego synowie 
nie są bezwarunkow o autoram i dziei im  przy­
pisywanych, a legenda stw orzona o »arty- 
stach* Yischerach, o twórczych autorach ^Fi­
scherach je s t  sm utną k a rtą  w dziejach sztuki,

Obalając nie na lodzie, lecz na nicości sto­
jącą legendę o rzeźbach Vischera w Polsce, 
c odlewach Yischerów w Polsce Wykazaliśmy

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyroba, oraz crygitalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 

Gotowe peleryny, koce' na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.
N ajczystsza  w ełna  do w atow ania . ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ Filce dyw anow e i t. d. ♦♦♦♦♦< ♦♦♦< W szelk ie  zlecenia wr#jkoną/fl odwawtaie.
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bił uświadomienie u obu narodowości, zmu­
sił Insty turye i Tow arzystw a do energiczniej­
szej opieki nad ludem, zbliżył lud do m iast 
i do inteligencyi, ale co będzie dalej ?

Z Towarzystwam i prywatnem i pół biedy. 
Tow arzystw a polskie będą czuwały nad Po­
lakami, rusk ie nad Rusinami. Ale ten  roz­
b ra t wywrzeć musi znaczny wpływ na w ł a ­
d z o  p o w i a t o w e  i c e n t r a l n e .  Targowa­
nie się o każdą rzecz, zazdrość, podejrzenia, 
antagonizm , utrzym ują wieś w stanie ciągłe­
go podniecenia sztucznego. Tragedya czernie- 
chowska miała w  znacznej części ten  chara­
k te r  antagonistyczny, zaprawiony jadem  de­
magogii agiiatorów

To nie strajk i wobec szlachciców, niena­
wiść ku  księdzu lub nauczycielowi, ale czło­
wiek w iizl wroga w człowieku, to  maia arm ia 
przeciw małej armii dusz. Rusini dah już do­
wody swego apetytu na m ajątek  Polaków. 
Zagarnięcie 1 plugawienie czytelń polskich, 
zniszczenie plonów sąsiadów, napady^ na 
zgrom adzenia polsKie, szkodnictwo złośliwe 
w polu i t. p. są niezbitym dowodem a n a r ­
c h i s t y c z n e g o  p i e r w i a s t k u .

Aby stosunki ułożyły się możliwe do współ­
życia — wskazuje >Głos Polski* trzy  główne 
warunki, mianowicie.

Chodzi o te, aby w kraju  układali się Po­
lacy z Rusinami, jeśli są sporne punkta, a 
nie aby dla chłopa ruskiego był Wiedeń ucie­
czką i opatrzneścią. Boć wówczas ten trzeci 
ma na zawołanie intrygę.

Po drugie zdajo się, że wieś musi rozstrzy­
gać, jakim i tory  pójdzie zgodne pożycie obu 
narodowości. Ze wsi powinna wyjść myśl głó­
wna, boć taki stan  długo trw ać nie może. 
Niemniej Sejm galicyjski musi się zająć tym 
problemem stosunków  wiejskich, bo od uło­
żenia stosunków  w tej małej komórce gmin­
nej zależy także kierunek całej polityki pol- 
cko -ruskiej we wschodniej Galicyi.

A w końcu należy wspomnieć o stanow i- 
sku rządu krąjowego w tej sprawie. Boć s to ­
sunki polsko-ruskie nic tak  nie demoralizu­
je, ja k  tąjem ne koncesye, półgębkowe kon­
szachty i obiecanki, przemycanie Rusinów na 
rozm aite posterunki, rzekomo diatego, że 
krzywda im się dzieje. U steru  musi być sil­
ny, sprawiedliwy i otwarcie postępujący rząd.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.
Ju tro  we w torek  dnia 18 bm. odbędzie 

Bię w  Krakowie doroczne walne zgromadze­
nie delegatów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Zebraniu będą przedłożone spra­
wozdania dyrekcyi z czynności Tow arzystw a 
w działach: ogniowym, gradowym, życiowym 
i wzajemnego kredytu, dając obraz działal­
ności całorocznej. Ze sprawozdań wyjmujemy 
następujące najważniejsze daty.

D z i a ł  o g n i o w y .  Rok ubiegły przedsta­
wia się pomyślnie tak  pod względem rozwoju 
Interesu, Jak i pod względem wyników. W ar­
tość ubezpieczona wynosiła 1.849,538.340 kor. 
(+  37,850,898 kor., w porównaniu z rokiem 
poprzednim). Zaliczki netto  zebrano' 11,967.792 
kor. ((-  67.273 kor). Wypłacone wynagrodze­
nia, koszra likwiaacyi i rezerwa na szkody 
nieuregulowane 7,654.634 kor. (—1,621.715 kor.)

Zamknięcie rachunków  za rok  ubiegły 
w tym  dziale wykazuje pozostałość w kw ocie 
1,534772 kor., z k tórej wydzielono kwoty
1,807.013 kor. J a k o  15°/0 z w r o t u  d l a  
c z ł o n k ó w .  Pozostała reszta 227.758 kor., 
przydzieloną zostanie, w myśl postanowień 
sta tu tu , do funduszu wyrównawczego F u n ­
d u s z  r e z e r w o w y ,  k tó ry  dnia 1 stycznia 
1908 r. wynosił 7,141.678 kor., — powiększył 
się w  roku zeszłym o 137.076 kor. i wynosi 
7,268.754 kor. F u n d u s z  w y r ó w n a w c z y  
wynosi 1,622.408 kor- (+  645.975 k o r .) ; 
f u n d u s z  s p e c y a l n y  744 410 koron,
(+234,239 kor.). Razem przeto p o w i ę k s z y ł y  
s i ę  p o w y ż s z e  f u n d u s z e  g w a r a n c y j n e  
tego działu o 1,017 287 kor.

D z i a ł  g r a d o w y .  W ynik operacyj w tym 
dziale był mniej pomyślnym ze względu na 
znaczne szkody gradowe. W roku 1908 było 
polic 11.428 (+  4^28 w porównaniu z rokiem  
poprzednim). Ubezpieczono wartości 78.946.462 
kur. (+  23,382.901 kor.). Zebrano premii
1,542.795 koron (+  452 119 kor.). Wypłacone 
szkody 1 koszta  likwidacyi w raz z funduszem

na nieuregulow ane szkody wynoszą 2,199,658 
kor. (A- 1.178.731 kor.). S tra ta  502.560 kor 
(Zysk w roku  ubiegłym wynosił 1.151 kor.). 
F u n d u s z  r e z e r w o w y  wynosi 2,780.915 
koron.

D z i a ł  ż y c i o w y .  W ubiegłym roku roz­
wijał się dalej pomyślnie, a rozdziai pozosta­
łości je s t  większym, aniżeli w latach poprze­
dnich. W pierwszym rzędzie podnieść należy, 
że p rzyrost »brutto« ubezpieczonego kapita­
łu  wynosi 15,860.283 kor., ubyło natom iast 
w skutek  wypłaty kapitałów z powodu śm ier­
ci lub dożycia term inu, wykupna lub storna 
z powodu nieopłacania premii 12,644.896 k o r , 
okazuje się zatem »netto« przyrost w ubez­
pieczonym kapitale 3,21o.387 kor. Ogółem 
stan  ubezpieczeń w kapitałach i rentach wy­
nosi dnia 31 grudnia 1908 kw otę 114,724.967 
koron.

Na ten  stan skrada się 38.937 polic. P re ­
mii zebrano 4,424.114 kor. (+157.777 kor). 
Przychód z lokacyi kapitałów powiększył się 
o 72.240 kor. Na zasadzie tablic śm iertelno­
ści oczekiwano wypłat kapitałów pośmier­
tnych w kwocie 1,431.938 kor. w rzeczywi­
stości wypłacono 1,378.594 kor. (— 53.344 
kor.). Rezerwy m atematyczne wraz z prze­
niesieniem premii zwiększyły się o kwotę 
910.826 kor., rezerw a premii ubezpieczeń wo­
jennych o 121.458 kor. Z zamknięcia rachun­
kowego okazał się c z y s t y  z y s s  w kwocie 
516.853 kor., t, j. o 62.367 kor. więcej niż w 
roku ubiegłym. Z czystego zysku przezna­
czono: tytułem  dywidendy dla ubezpieczeń 
pośmiertnych i mieszanych 9°/0 od premii =  
135.276 kor., dla ubezpieczeń wojennych 9% 
=  39.369 kor.; dla ubezpieczeń na dożywocie 
9% =  79.444 kor. Razem 254.59C kor. Na upo­
sażenie funduszów rezerwowycn przeznaczo­
no 262.363 kor. Fundusze tegc działu wyno­
szą ker. 32,619 46967 i wzrosły o kwotę 
kor. 1,210.555*70.

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y ­
tu . Obrót kasowy w roku zoszłym 101,011.269 
kor. Liczba członków wynosi 1420 z kw otą 
udziałów 2,154.590 kor. W kładki na książę 
czki oszczędności 5,168.421 kor. ( + 170.025 
kor.); dnia 31 grudnia 1908 portfel obejmo­
wał 1358 weksli na sumę kor. 8,013.967. 
Fundusz rezerwowy wynosi 112.472 koron. 
Z y s k  c z y s t y  wynosi 192.082 koron.

G A B K Y E L S K A ,  Krzyszłofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pitmole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim 1 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

Feliksa papieża, Eryka króla; pojutrze we Środę Pio­
tra i •elestyna.

Kji LENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznę się jutro o godz.nle 4 minut 40; 
sacuód przypada o ro i 6 miDut 47; długość dnia 
godzin 14 minut 23

Kraków, ania 17 maja.
Budowa gmachH Muzeum techniczno-przemy- 

słowego i Instytutu popierania rękodzieł i prze­
mysłu.. Przed kiiku dniami rozpoczęto przy ul. 
Smoleńsk, tuż obok szkoły im św. Jana Kun- 
tego, budowę gmachu Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego i Instytutu dla popierania rękodzieł 
i przemysłu. Gmach, który w jesieni b. r. sta­
nie już pod dachem, będzie wspaniałą budowlą 
II-pięirową, o froncie stosunkowo niedużym, na­
tomiast o bardzo rozległych oricynacn. Na par­
terze przyszłego Muzeum i instytutu mieścić się 
będzie hala maszyn i część warsztatów — ua 
mezzaninie sale wykładowe, dalsze warsztaty i 
biura instytucyi. I. piętro zajmie biblioteka z 
piękną salą czytelniauą, tudzież sale rysunkowe, 
II. piętro zaś całe przeznaczone jest na pomnie- 
szczenie zbiorów muzelnych. Warsztatów wzoro­
wych będzie urządzonych kilka, a prawdopodo­
bnie: szewski, krawiecki, introligatorski, dra 
karski, stolarski i tokarski. Ogrzewanie będzie

ie  nie m a tu  legenda ani źródłowej, ani hi­
storyczne], ani anahtyczno-artystyczuej pod­
staw y, przedstawiliśm y w artość informacyi 
Neudórfera, który pisze o P iotrze Vischerze 
dosłownie: Die grossten GUss so er gethan 
Kai fm det m an  in  P»len etc., zatem, że w  
Poisce, Czechach, Węgrzech u kurfUrstów i 
książąt je s t  kilkanaście, może kilkadziesiąt 
odlewów większych (>gróssten Gilss«) od opi­
sanego przez tegoż Neudórfera odlewniczego 
ogromu, od grobu św. Sebalda1)! Pisząc o 
krakow skich i wielkopolskich spiżach, pisząc 
o epitafnim Tomickiego w Tomicach zastrze­
gliśmy się, że o spraw ie tomickiej osobno 
głos zabierzemy. Czynimy to dzisiaj.

Bo są źródłowe świadectwa o stosunkach 
jednego z Vischerów z Polską. Niemiecka hi- 
storyografla, niemieccy monografiści Vische- 
ra nic o nich nie wiedzą, bo wiedzieć nie chcą, 
my zaś w pracy naszej o polskich spiżach 
wieści tej nie reprodukowaliśm y przedewszyst- 
klem dlatego, żeby tem atu  nie rozrywać, po- 
w tóre zaś dlatego, bo wzmianki te  godne za­
prawdę osobnej uwagi! Nie możemy kiero­
wać się łatw o zrozumiałą wstydliwością pru­
skie!] historyków  sztuki, musimy zwrócić u- 
wagę na wymowno słowa historycznego po­
mnika tem baidziej, że spraw a ta błyskawi-

*) Legenda o Piotrze Vischerze. Piotr Vischer nie

tut autorem Krakowskich ni wielkopolskich spiżów, 
tors dotąd za jego dzieła uchodziły. Dodatek litera- 
•U do „Dziennika Poznańskiego*', 2 kwietnia 1909.

ezne, jaskraw e światło rzuca czem był wła­
ściwie Hans Yischer i rodzina Yischerów

M ecenasowstwa biskupa Tomickiego przy­
pominać tu ta j nie potrzebujemy. Ta piękna 
dusza, to  dziedzic idei Kazimierza Wielkiego, 
ojca i dobrodzieja krakow skiej sztuki, p ra­
ojca wielkiej stwoszowskiej ery. Chłopskiego 
króla Bóg nam dał i Opatrzność Boska. Gdy­
byśmy nie mieli Kazimierza, nie mielibyśmy 
zaprawdę Stwosza. Chłopski król, Zygmun­
towie, Tomicki, tem  się różnili od niemie­
ckich mecenasów, że podczas gdy cesarz Ma­
ksymilian odebrawszy z odlewami norym ber­
skiej spiżowe posągi natychm iast je  zasta­
wiał l), to biskup Tomicki, artystyczna dusza 
w każdym calu, mało wydąjąc na jednodnio­
we błahostki życia, niógł bez tego rodząju 
operacyi finansowych hojną ręką  wspierać 
wielką sztukę. Cesarz Maxymihan opuszcza 
Reselschreibera >tańszych< odlewaczów w 
świecie szuka, Tomicki pisze do b o n e ra : »tlio- 
ciaż suma. k tórej żąda kam ieniarz wydaje 
się Borkowi zbyt wygórowana, pragnąc je ­
dnak aby s a c r a r i u m  było piękne, silne i 
trw ałe, gotowi jesteśm y większą na ten cel 
wyłożyć sumę.

>) D. S c h o e n h ( r r. „Geschichte des Grabmals 
MaximiliaD I. Posągi królów Artura i Teodoryka kil 
ka lat leżały w zastawie, nim je „ostatni rycerz" ce­
sarz Maxymilian wykupić potrafił.

(Ciąg dalszy nastąp i)

centralne, urządzone w ten spesób, iż będzie 
można w miarę potrzeby ogrzewać tylko po­
szczególne ubikacye buaynku. Gmach cały wraz 
z wewnętrznem urządzeniem kosztował będzie 
około 60.000 koron, z czego przeszło połowę 
ofiarowała Kasr oszczędności miasta Krakowa, 
resztę zaś kosztów pokryją fundusze państwa 
i kraju.

Z teatru miejskiego. „Dzika kaczka" Ibse­
na z p. Żelazowskim w roli Hjalmara, graną 
będzie we wtorek, poczem nie będzie powtórzo­
na z powodu występów znakomitego gościa 
lwowskiego w innych rolacn.

W środę ukaże się wspaniały dramat Słowa­
ckiego : „Kordyan".

Artyści teatru rozpoczęli próoy ze wzno­
wionej tragedyi Delavigne’a: „Ludwik XI“.

A pel do policyi. Publiczność odwiedzająca 
cyrk Yillandów przy ul. DietlowsKiej, zwraca się 
za naozem pośrednictwem do policyi, aby uła­
twiła dostęp do budynku cyrkowego. W ciemnej, 
zupełnie prawie nioświetlonej ulicy na t ro-  
t u a r z e  znajdują się dwa stupy, w rodzaju za­
stawy, o które rozbijają sobie przechodnie ko­
lana. Również nie postarano się, aby przed cyr­
kiem stały fiakry lub tramwaje do dyspozycyi, 
mimo, że ze wzgiędu na znaczną odległość od 
miasta, byłoby to wskazanem. Może zechce po- 
licya zarazić tym brakomr zaurgować odpowie­
dnie czynniki, aby przecież ułatwiły publiczności 
komunikacyę z miastem i dostęp do cyrku.

Przymus kagańcowy. Krak. Tow. Opieki 
nad zwierzętami zawiadamia właścicieli psów, 
że namiestnictwo obostrzyło reskryptem z 6/5 
1909 ooowiązujące w Krakowie rozporządzenie 
magistratu względem przymusu kagańcowego 
dla psów. Pby schwytane z powoda braku ka­
gańca mają być zabijane najpóźniej do 48 go­
dzin ; wydawanie schwytanych pców nie jest do­
puszczalne. Obostrzenie to wydane jest także 
dla m. Podgórza oraz powiatów krakowskiego, 
podgórskiego i w. i.

Z krak. „Ogniska nauczycielskiego". W śro­
dę dnia 19 bm. o godz. 6 wieczorem oabędzie 
się w lokaiu „Ogniska" nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków „Ogniska naucz." z na­
stępującym programem:

1. Sprawa stałego obsadzania posad naucz.
2. Sprawa urząazenia wiecu nauczycielstwa krak.
3. Wnioski członków.

0 wsparcie włościańskiej bursy gimnazyainej 
W Krakowie. Otrzymujemy od X. Dra Gołby, 
katechety gimnaz św. Jacka następ, odezwę:

Już piąty rok istnieje bursa, którą założy­
łem ku uczczeniu Niep. Poczętbj N. M. P. w 
50-letmą rocznicę ogłoszenia dogmatu N. P. 
i w celu wychowania młodzieży gimnazyainej, 
pochodzącej ze stanu włościańskiego, gdyż ta 
jest najwięcej narażona na zmarnowanie się w 
większem mieście.

W zakładzie tym wprowadziłem praktyczne 
zajęcia ręczne, ażeby utrzymać równowagę sił 
duchowych i fizycznych. Myśl ta rozkrzewia się 
w szkoiach średnich i wpływa korzystnie na 
wychowanie młodzieży. Może jednak być ściśle 
przeprowadzona tylko w z a k ł a d a c h  w y c h o ­
w a w c z y c h .  Dlatego trzeba uważać za zada­
nie narodowe w obecnej cnwili oddanie mło­
dzieży pod umiejętny kierunek w małych za­
kładach wychowawczych

Zakładając bursę przed pięciu laty nie wy­
ciągałem ręki po pomoę społeczną, ani dziś nie 
chcę nadużywać dubńoczynności publicznej, lecz 
chcąc utrwalić istnienie zakładu, proszę tylko
0 pożyczkę bezprocentową około 40.000 koron 
na budowę domu 1 założenie ogrodu. Ponieważ 
teraz płacę rocznego czynszu 1860 kor., przeto 
mógłbym tę samą ilość, a nawet 2000 koron 
spłacać na umorzenie pożyczKi. Ofiarodawca 
mógłby zabezpieczyć swój kapitał na realności, 
a nbdto otrzymać bezpłatne mieszkanie w za­
kładzie. Starsza, posiadająca zdolności wycho­
wawcze kobieta, mogłaby przyjąć część obowiąz­
ków i zrównoważyć brak wpływu matki w mę­
skim zakładzie.

Spodziewam się, że w społeczeństwie poIsKiem 
znajdzie się osoba, która pomagając do utrwa­
lenia rozpoczętego dzieła zjedna sobie większą 
zasługę, niż ci, którzy przeznaczają stypendya 
dla młodzieży, a nadto może zapewnić sobie 
spokojne życie w zakładzie.

Polskie dzienniki, które popierają głębsze 
narodowe wychowanie, proszę o mieszczenie mej 
prośby. Ko. G o ł b a  F r a n c i s z e k ,  katecheta 
gimnazyum św. Jacka, bursa św. Jacka ul. Do­
minikańska 1. 3.

Z teatru ludowego. Jutrc we wtorek dane 
będą na żądanie wielu meiomanów „Figle wio­
senne", operetka w 3 aktach, która u nas cie­
szy się niezwykłem powodzeniem, a w Wiedniu 
była graną paręset razy z rządu jako „Friih- 
lingsluft".

We środę „Uriei Akosta", tragedya w 5-eiu 
aktach K. Gutzkowa, do której dyrekeya spra­
wiła nowe dekoracye i kostyumy. — Mamy 
nadzieję, że zwolennicy poważnej sztuki tłum­
nie pospieszą na to przedstawienie.

We czwartek popoł. o godz. 4 „Ogniem i 
mieczem", sztuka w 6 akt., uscenizowana z po­
wieści H. Sienkiewicza, — wieczorem zaś „Fi­
gle wiosenne", operetka w 3 aktach.

W sobotę wystąpi po raz pierwszy artystka 
lwowskiego teatru panna Jadwigu B r z o z o w ­
s k a ,  która ukaże się na scenie ludowej w ,Lal- 
ce“, niezwykle wesołej i dowcipnej operetce 
Audrana.

Festyn na sieroty, będące pod opieką sto­
warzyszenia „rady opiekuńczej“ w Krakowie i 
na zakład dla opuszczonych chłopców w Pawli- 
kowicach, który się odbędzie w niedzielę 23 
maja w parku Dru J orda na, zapowiada się bar­
dzo dobrze, dzięki gorliwym zabiegom pań ko­
mitetowych, dokładających usilnych starań o u- 
przyjemuiemo zabawy -ozmaiconym progra­
mem. Celem ostatecznego ustalenia programu
1 zarządzenia potrzebnych przygotowań do fe­
stynu, przewodnicząca komitetu zaprasza panie 
komitetowe na posiedzenie, które się odbędzie 
w parku Dra Jordana w piątek dnia 21 maja 
o godz. 4 popołudniu. W razie niepogody w tym 
dniu posiedzenie oabędzie się następnego dnia 
w sobotę w tem samem miejscu, o tej samej 
godzinie.

W skład komitetu, oprócz przewodniczącej 
p. Maryi Hupkowej i jej zastępczyni p. Janowej 
Federowiczowej, wchodzą następujące panie: 
Bielańska Gustawowa, Bogdańska Marya, Bo­
rzęcka Eugeniuszowa, Chwalibogowska Witol- 
dowa, Chylińska Michałowa, Dąbrowska Mie- 
czysławowa, Dembowska Mieczysławowa, Gor­
czyńska Janowa, Grocholska, Grcdyńska Józe­
fowa, Jaworska Walerowa, Korczyńska Ludomi- 
łowa, Kozłowska, Krzeszowa Józefowa, Krzyża­
nowska Stanisławowa, Laszukowa Marya, L-ska 
Michalina, Lipowska Konstantowa, hr. Miero- 
szowska Janowa Mrozowska, Fniewska Stani­
sławowa, bar. Puszetowa, Smolarska Kazimie- 
rzowa, Starzew ska Tadeuszowa, Sulimirska, Tur­
ska Władysławowa, Wędrycnowska Gabryelowa, 
Zelska?

Towarzystwo Wielkopolan pod opieką św. 
Stanisława biskupa w Krakowie, odbędzie swo­
je Zgromadzenie wd wtorek dnia 18 maja w 
domu Robotników chrześcijańskich ulica św. 
Tomasza 1. 37, o godzinie 8 wieczorem, na któ­
re zaprasza Zarząd członków i gości.

Z Tow. rybackiego w Krakowie. W piątek 
dnia 28 b. m. o godzinie 3 popołudniu odbędzie 
się w K>*aKOwie w sali Rady powiatowej przy 
ulicy Pijarskiej Walne Zgromauzonie członków 
kraj. Tow. rybackiego.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. Dnia 
18 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie z porządkiem dziennym następują­
cym : p. F. Polseniusz, kierownik fabr. J. Kar- 
mański i S p ..- „Otiz/manie związków azoto­
wych z azotu atmosferycznego", poczem dysku- 
sya i wnioski

Rozstrzgnięcie konkursu na pomnik Chopi­
na W Warszawie. W sobotę nastąpiło w W ar­
szawie lozstizygnięcie konkursu na pomnik Cho­
pina. Chcąc umożliwić wszystkim poiskim rzeź­
biarzom współubieganie się o zaszczyt wznie­
sienia pomnika genialnemu kompozytorowi, ko­
mitet nie zaprosił żadnego z mch do jury kon­
kursowego, lecz zwrócił się o to do słynnych 
rżeźbiarzy zagranicznych. Zaproszono mianowi­
cie p p .: Alberta Bartholome’go i Emila Bour- 
aelle’a z Paiyża, tudzież p. Hektora Ferrari’ego 
z Rzymu.

Prócz nich, gremium sądzące stanowili: a r­
chitekci pp. Mikołaj Tołwiński i Józef Dziekoń- 
ski, oraz malarze pp. Miłosz Kotarbiński i Ma- 
ryan Wawrzeniecki. Z ramienia komitetu przy­
byli na sąd: prezes ordynat hr. Zamoyski i p. 
Maryan Gawalewicz w zastępstwie chorego Dra 
Dobrzycki ego, wiceprezesa.

Zebrani na przewodniczącego Lonoiowego 
zaprosili p. Bartholome’go, twórcę słynnego po­
mnik „Monument des morts" na Póre Lachaise 
w Paryżu, tozprawom zaś przewodniczył prezes 
komitetu hr. Zamoyski.

Plon konkursowy przedstawiał się nader po­
kaźnie, Nadesłano 67 projektów, z których po 
odrzuceniu trzech, nie odpowiadających warun­
kom, 64 były przedmiotem rozpraw zebranego
jury-

Przez tajnb głosowanie kartkami, jednomyśl­
nie przyznano pierwszą nagrodę projektowi o- 
znaczonemu Nr 57. Drugą nagrody otrzymał 
projekt oznaczony Nr. 2, trzecią Nr. 31.

Jednomyślnie też bez żadnych wahań i za­
strzeżeń zadecydowano, że autorowi odznaczo­
nemu pierwszą nagrodą, ma być powierzone wy­
konanie pomnika tego w Warszawie.

Po otwarciu kopert okazało się, że autorami 
projektu Nr. 57 są panowie: W a c ł a w  S z y ­
m a n o w s k i ,  artysta-rzeźbiarz i F r n n c i s z e k  
M ą c z y ń s k i ,  architekt z Kranowa. Koperta, 
oznaczona Nr. 2, zawierała nazwisko p. Włady­
sława Marcinkowskiego z Berlina, a koperta Nr. 
31 kryła nazwisko p. Zygmunta Otto, znanego 
rzeźbiarza z Warszawy.

Przykry wypadek. Jan Galas, robotnik je­
dnej z tutejszych fabryK, wracając onegdaj w 
wesołem usposobieniu z Bieian, przeskakując 
wśród zabawy w liczniejszem towarzystwie przez 
rów, upadł tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. 
Natychmiast po wypadku przewieziono Galasa 
najętą furmanką do rogatki Zwierzynieckiej, a 
stąd, zawezwane już poprzednio Pogotowie ra­
tunkowe po skonstatowaniu złamania kości go- 
leniowej i założeniu opatrunku przewiozło ofiarę 
przypadku do szpitala.

Kradzież w fabryce Jarry. Tutejszej policyi 
udało się wykryć sprawcę włamania i kradzie­
ży w fabryce Ja rrj, o którem donieśliśmy w 
sobotnim numerze, w osobie 26-letniego czela­
dnika bronzowniczego, Franciszka Malleka, za­
trudnionego w tej fabryce. Poszlak przeciw nie­
mu dostarczyły kamaszki, zostawione na miej­
scu włamania, oraz niedopałki papierosów, po­
rzucone w 'czasie pracy przy warsztacie nad 
rozbiciem szkatuły. Dochodzenia wysazaiy, że 
Mallek krytycznej nocy powrócił nad ranem 
boso, a rewizya, przeprowadzona w jego miesz­
kaniu, dala nadspoaziewanie obhty wynik, gdyż 
znaleziono u niego liczne przedmioty wyrobu 
fabryki Jarry, a pochodzące z kradzieży.

„Człowiek i świat w historyi filozofii". Na 
ten temat odbędzie się na cele funduszu zapo­
mogowego dla młodzieży akademickiej dnia 19 
maja o godzinie 6 popołudniu odczyt profesora 
Władysława Heinricha.

Tak temat odczyta, .jak i osoba prelegenta 
budzą ogólne -.ainteresowanie.

Rilety st; do nabycia w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia kap­
ców i młodzieży handlowej odbędzie się we 
czwartek 20 b m. *o godz* 3 popoł. w lokalu 
przy ul. Wolskiej I. 14

Posiedzenie Tow. lekarskiego w Krakowie 
odbędzie się we środę dnia 19 maja b. r. o go- 
gdzinie 6 wieczór w domu Tow. Na poruądKU 
dziennym: 1) Dyskusya nad wykładem Dra Ei- 
senberga „O etyologii i rozpoznania przyczyno- 
wem gruźlicy." 2) Prof. Ciechanowski „Główne 
wrota gruźlicy w ustroju łódzkim ze stńnowiska 
anatomicznego." 3) Dr G liński: „Usposobienie 
a dziedziczoość w gruźijcy."

Ujęcie OSZUSta. Przed kilku tygodniami do­
nosiliśmy o śmiaiem oszustwie, jakiego na szko­
dę jednego z tutejszych adwokatów dopuścił się 
niejaki Jan  Ziomek. Otóż na rekwizycyę tutej­
szej policyi, za interwencyą austro-węg. konsu­

latu, ujęto Ziomka przy wysiadania z okrętc w 
Nowym Jurka i tym samym statkiem, którym 
przybył, odesłano go pod strażą z powrotem do 
Europy, gdzie już nań cczekoją właaze policyj­
ne, celem odstawienia go do sądu krakow­
skiego.

Z Kraju.
Tarnów. Z R a d y  m i e j  s k i  e j. W dniu 10 

bm. odbyło się posiedzenie Rany miejskiej pod 
przewodnictwem burmistrza Dra Tertila. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego na wnio­
sek burmistrza uchwalono uroczysty protest 
przeciw odłączeniu Chełmszczyzny. Następnie 
uchwalono założyć w Tarnowie miejskie Biuro 
pracy. — Po załatwienia kilka spraw mniejszej 
wagi z porządku dziennego, przystąpiono wkoń- 
cu do sprawy bodowy sądu. Jak wiadomo spra­
wa ta  ciągnie się już od dłuższego czasu i nie 
może się doczekać załatwienia, zwłaszcza wy­
boru placu pod budowę. Wobec tego magistrat, 
mając duży plan nu przedmieściu Grabówce, po­
stanowił wnieść ofertę i plan ten odstąpić na 
budowę sądu, co też po długiej a gorącej dy- 
skusyi większością uchwalono.

K r a d z i e ż e  k o l e j o w e .  Od dłuższego 
czasu na przestrzeni kolejowej Woia pręuziń- 
ska - Tarnów popełniano w wagonach znaczne 
kradzieże, — sprawców jednak nie można 
było wyśledzić. Dopiero ubiegły tydzień byl dla 
organów bezpieczeństwa szczęśliwszy. Przychwy­
cono bowiem jednego ze sprawców na gorącym 
uczynku, który wydał innych i podał sposób 
rabowania. Przeprowadzona rewizya wykazała 
całe składy rozmaitych towarów. Sprawcy do­
puszczali się kradzieży w ten sposób, że mię­
dzy stacjami Tarnowem a Wolą i-zędzińską 
wskakiwał1 do wagonów pociągów towarowych 
i podczas biegu wj rzucali towary z wozów, któ­
re to towary spólnicy zabierali.

W y l e w y  Padąjący od kilku oni deszcz 
wyrządził mieszkańcom tut. powiatu, których 
grunta położone są nad rzeką Białą bardzo 
znaczne szkody Oto wyiaia rzeke 3iała i za­
kpiła  wsie Wróblowice, Janowice, Zgłobice, 
Zbylisowską góię, Mikołajowice, Ostrów, Wierz- 
chosławiec, Komorów, Rudka, Świerzczków, Bia­
ła, Bobrowniki wielkie, Chyszów, Strusina i Dą­
brówka infułacka niszcząc naturalnie wszystkie 
zasiewy wiosenne i paszę dla bydła.

Podnieść należy, że pomimo kilkakrotnych 
takich powodzi w ubiegłych latach, nie prze­
prowadzono w naszym powiecie żadnej regula- 
cyi rzek.

T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .  W ubiegłym 
tygodniu tut. Towarzystwo muzyczne odbyło 
Waiae Zgromadzenie, na którem dokonano wy­
boru na rok bież. Prezesem wybrano p. Pio- 
trzychicgo, zastępcą p, Librewskiego. Do Wy­
działu weszli pp.: Borsaga, Drożdż, Dr Funkel- 
stern, Górski, KropaŁsch, Kwiczali, Nowak, Pi- 
tuła, oprócz tego trzech zastępców.

Przemyśl. (Kor wł.). w  bobotę 15 b. m. 
dokonała się w katedrze tutejszej instalacya X. 
Władysława S a r n y ,  dotychczasowego probosz­
cza w Sanoku, auiora wielu ceniouych dzieł i 
rozpraw toologicznych i historycznych (z tych 
najważniejsze: „Dzieje biskupów przemyskich") 
na kanonika gremialnego tutejszej rzym.-kat. 
kapituły katedralnej. Aktu wprowadzenia no­
wego kanonika dohonał w obecności X. bisku­
pa Fiszera, XX. kanoników, auchowieństwa i 
tłumów wiernych X. inf. Federkiewicz. X. ka­
nonik Sarna będzie pełnił także obowiązki pro­
boszcza miasta Przemyśla.

Z a w s z e  n i e z c d o w o l e n i .  Pp. „towa­
rzysze" zawsze muszą być niezadowoleni. Te­
raz nie podoba im się znowu wiec protestujący 
w sprawie chełmskiej i piszą w swoim „Gło­
sie" na ten temat duby smalone, nazywając 
protesty robotą „hańby i upokorzenia". Najza- 
bawniejszem jest w tem wszystkiem to, że so- 
cyaliści przemyscy chwalą stanowisko „Czasu", 
zajęte wobec protestów. Znaleźli się...

W y p a d e k  k o l e j o w y .  W nocy 14 b. m. 
dostał się na si.acyi tuiejezej pod kołu loko­
motywy Jędrzej Horak, robotnik stacyjny. Nie­
szczęśliwy, uczepiwszy się w samą porę pu- 
frow, uniknął wprawdzie śmierci, ale wyszedł z 
opiesyi z pogniecioną klatką piersiową, potłu­
czoną kością pacierzową i óuzr raną na gł o-  
w i e.

O s z u s t k a .  Antonina Płocko ziożyła na 
książeczkę w tutejszej kasie rolników i rze­
mieślników 1 kor. W tak  uzyskaną ksiąśeczkę 
wpisała dalsze przycyb na 1500 kor., podiobiła 
podpisy urzędników, a nazwisko swoje zmieniła 
na Płuckoń i udała się po kilku dniach do ka­
sy, by podjąć 200 kor. Tu książeczkę zakwe- 
styonowano, a po dokładniejszem jej zbadaniu, 
posłano po policyę i ouesiano Piockowa do a- 
resjtów.

Wyrok W procesie gliwickim. Masowy pro­
ces, toczący się w Gliwicach przeciwko 5b mło­
dzieńcom o tajne cele polityczne, uprawiane w 
stowarzyszeniu pod wezwaniem św. Stanisława 
Kostki w Rudzie — o czem przed kilku dnia­
mi pisaliśmy — zakończył się u w o l n i e n i e m  
wszystkich oskarżonych.

Pogrzeb ś. p. Adama hr. Kraińekiego. W so­
botę złożono na wieczny spoczynek w Opinogó­
rze zwłoki ś. p. Adama hr. Krasińskiego, prze­
wiezione z Ospedaletti. gdzie wnuk ^wóry „I- 
rydyona" zmarł przed 3 miesiącami. W obize- 
dzie pugrzubowym, oprócz spokrewnionych ro­
dów, wzięli udział liczni przedstawiciele ziemiań- 
stwa, nauki, literatury i sztuki, którzy zjechali 
się ze wszystkich stron kraju, aby oddać hołd 
zasłużonemu, a tak przedwcześnie zgasiemn o- 
bywatelowi.

Po nabożeństwie, celebrowanem przez X. 
dziekana Jankowskiego, w asyście licznego du­
chowieństwa i egzorcie żałobnej, wygłoszonej 
przez piebana opinogórskiego, X. Monickiego, 
trumnę ze zwłokami ponieśli leśnicy ordynacyi.

Przed kryptą szereg mówców w osobach: 
mecenasa Osuchowskiego, Ignacego Chrzanow­
skiego, X. Seweryna Czetwertyńskiego, pp.: 
Chromańskiego, Szulca i Ziółkowskiego wygło­
sił ostatnie słowa pożegnania, poczem zwłoki 
złożono w podziemiach kościoła opinogórskiego,

Nagrody pilności Pamjątlrą M i  Iw, n*? ‘.°£w  ^
W wielkim w yborze jak : Książki do nabo- w ^ ja L t^  n^porc^nie,' Trzewie, meSl^i Najl6P$Z8 ŁG8 WOSkOWB kOŚCifilllB, SQ 
żeńetw a, obrazk i, m eda le , broszki, o raz srebrze, w etui lub bez. 18? MfSIfllOWB.
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GŁObJ NARODU z  dnia 18 Maja 1906. Sir. 8
gdzie spoczywają też prochy Zygmunta Krasiń­
skiego.

Ze św iata.
Ciągnienie losów. Przy ciągnieniu węgierskich

losów premiowych, główna wygrana 200.000 
koron padła na seryę 1335, nr. 31, 20.000 kor. 
na seryę 5971, nr. 13, 10.000 koron na seryę 
2091, nr. 4.

0 sprzedaży znaczków pocztowych różnych 
emisyi do celów filatelii i handlu markami dy- 
rekcya poczt komunikuje : Przy urzędzie sprze­
daży znaczków pocztowych w Wiedniu (Post- 
gasse 10) istnieje dział wysprzedaiy znaczków 
pocztowych różnych, tak nowszych jak i da­
wniejszych emisyj do celów filateli i handlu 
markami. Są tam do zbycia wszelkie znaczki 
pocztowe i telegraficzne emisyi jubileuszowej z 
roku 1908, nie zniesionych całkiem emisyj au- 
stryackich z lat od 1900 do 1907 i emisyi zna­
czków dla poczt lewantyńskich i kreteńskich z 
tego samego czasu, dalej wycofanych już cał­
kiem z obiegu emisyj znaczków pocztowych au- 
stryackich od roku 1850 i od tego samego roku 
emisyj znaczków dla poczt lombardzkich, we­
neckich i lewantyńskich, wreszcie emisyi marek 
pocztowych specyalnie dla poczt lewantyńskich 
od roku 1867 do r. 1896.

Znaczki te, nie używane i nie przestemplo- 
wane, sprzedaje się po cenie nominalnej, na żą­
danie można je wszelako zaopatrywać odciskiem 
stempla bez daty — umyślnie na ten czas spo­
rządzonego z legendą urzędu sprzedaży znacz­
ków pocztowych. Ktoby tedy rellektował na na­
bycie takich znaczków, może je  zamówić wprost 
w wymienionym urzędzie, a cenę kupna odpo­
wiadającą nominalnej wartości żądanych zna 
czków z dodaniem kwoty potrzebnej na opłatę 
przesyłki ze znaczkami tamże nadesłać.

Gdyby nadesłana kwota na opłatę transportu 
nie wystarczyła, albo gdyby jej wogóle nie na­
desłano, strąci się odpowiednią kwotę z nade­
słanej ceny kupna.

W urzędzie sprzedaży znaczków pocztowych 
w Wiedniu istnieją wykazy znaczków, które są 
tam do zbycia. Wykazy te mogą służyć także 
jako zamówienie, a ktoby ich potrzebował, może 
je stamtąd wprosł otrzymać.

Głębokość dna morskiego. Ukształtowanie 
dna m orskiego przedstawia podobnie jak  i 
powierzchnia iądu wielką rozmaitość. Pod­
czas gdy znaczne przestrzenie mórz nie prze­
noszą nieraz i kilkadziesiąt m etrów  głęboko­
ści, gdy np. morze Północne nigdzie prawie 
nie je s t  głębsze nad 80 m etrów, wyjąwszy 
nadbrzeżny pas w pobliża Norwegii, to na 
ogół, zwłaszcza w oceanach, głębokość ta 
szybko wzrasta, dochodząc na przestrzeni 
62% całego obszaru dna m orskiego do 3600 
m etrów, a w wielu wypadkach do znacznie 
większej głębokości.

Znamy dotychczas 43 po większej części 
bardzo rozległe wgłąbienia w różnych ocea­
nach, k tó re  dosięgają tej głębokości albo są 
głębsze; z nich przypada 15 na ocean Atlan­
tycki, 24 na ocean Spokojny, 3 na ocean In­
dyjski a jedno 5735 m. głębokie odkryte w 
r. 1898 przez wyprawę z Valdivii, na morze 
południowe Lodowate. W oceanie Indyjskim 
znąjdują się te wielkie głębie 'dziwnym  spo 
sobem nie w środku morza, lecz blisko brze­
gu, w okolicy wysp Sunda. Na południe od 
wyspy Sumbawa, pod 11 stopniem  22 min. 
południowej szerokości, a 116 stopniem 50 
min. wschodniej długości spada głębokość 
m orza aż do 6205 m. a znacznie większą je ­
szcze, bo 7300 m. wynoszącą je s t  głębia w 
pobliżu wyspy Amboiny, wśród zresztą dość 
płytkiej zatoki Celebes, której cieśniny są 
tylko 1500 m. głębokie. Największe wgłębie­
nie w oceanie Atlantyckim, k tó re  przez dłu­
gi czas uchodziło za drugie co do wielkości 
na całej ziemi, wynosi 8341 m .; znajduje się 
ono na północ od Porto Rico pod 19 stop. 
39 min. północnej szerokości i 66 stopniem 
26 min. zachodniej długości, a odkrył je 27 
stycznia 1883 roku am erykański parowiec 
»Blake«.

Do roku  1895 znana była na świecie ty l­
ko jedna większa jeszcze głąbią, k tó rą  zna­
leziono w oceanie Spokojnym pod 44 sto­
pniem północnej szerokości a 152 stopniem 
wschodniej długości niedaleko Kurilow. Ta 
przeszło 8513 m etrów głęboka wklęsłość na­
zywa się od parowca, k tó ry  ją  wymierzył 
dnia 19 czerwca 1895 r., »Głębią Tuscarora*. 
W skutek następnych badań znaleziono kilka 
głębin, wynoszących więcej niż 9000 m, k tó ­
re się znajdują na południu wysp Tonga i na 
wschodzie wysp Kermadec. Przy tych osta­
tnich zmierzono 31 grudnia 1895 niemniej 
jak  9427 m. K ilkaset kilom etrów dalej na 
północ znaleziono dnia poprzedniego głębo­
kość 9412 m, a przy wyspach Tonga 9184 m. 
Przez kilka la t uchodziła głębokość 9427 za 
największą, dopiero przy przekładaniu kabli 
przez ocean Spokojny ze San Francisco aż 
do wysp Filipińskich, znalazł okręt miernie 
czy »Nero< w końcu listopada r. 1899 jesz­
cze większą, bo 9633 m wynoszącą głębiną 
na południe wschód od wyspy Guam. Je s t to 
największa głębia, znaleziona dotychczas na 
dnie morskiem.

Niedziela o godzinie 3 „Kopciuszek" (ceny zniżo­
ne do połowy).

— o godzinie 7 „Ludwik XI“ (występ R. Żela­
zowskiego).

Poniedziałek. „Dwór kiólewicza W ładysława" ko- 
inedya J. Szujskego.

Najlepsze mydła udeiikatniajace skórę i zapobiegające 
opaleniu i wypryskom są

Hy gieniczne Mydła Przetłuszczone
wyrobu

m .  n f l a l l n o u j s W e g o
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.

W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

Z teatru.
Występy Żelazowskiego.—„Upiory" i „Dzika kaczka" 

Ibsena, „Kupiec wenecki", „Balladyna".

Dalsze występy p. Żelazowskiego potwier­
dziły tylko pierwsze wrażenie, odniesione na 
przedstawieniu „Samsonn". — Jego gra jest 
zupełnie dojrzała, zawsze wstrzemięźliwa, dosko­
nale obmyślona i unikająca najstaranniej wszel­
kich efektów niższego rzędu. W „Upiorach" 
kładzie Żelazowski mniejszy nacisk na patolo­
giczną stronę roli, a wydobywa umiejętnie wszyst­
kie psychologiczne momenty. W ten sposob tra­
giczna postać Oswalda wychodzi ze szpitalnej 
atmosfery, w której ją zwykle pogrążają wyko­
nawcy sceniczni. Rolę Szyloka odegrał p. Żela­
zowski z tą samą inteligentną dyskrecyą i opa­
nowaniem szczegółów. Jako Grabiec okazał nie­
zwykłą wielostronność talentu i technicznych 
środków. Z niefortunnego kochanka Goplany 
stworzył postać jędrną, żywiołową, 8i|n^  tak> 
że miłość Balladyny i zachwyty Goplany stały 
się cokolwiek zrozumialsze przynajmniej pod 
względem zewnętrznym.— W „Dzikiej kaczce"— 
jednym z najpiękniejszych i najgłębszych dra­
matów Ibsena — odegrał p. Żelazowski wdzię­
czną, choć niełatwą rolę Hialmara z wybornem 
odczuciem jej treści, charakteryzując wyraziście 
nieświadome samolubstwo i umysłową apatyę 
pseudowynalazcy. Może tylko dykcya była nie­
kiedy za mało ożywiona. — Wogóle te występy 
utrwaliły przeświadczenie, że p. Żelazowski był­
by doskonałym, a przytem koniecznym nabyt­
kiem dla naszej sceny, której słabe strony uja­
wniają się obecnie coraz jaskrawiej. Jak  pod­
czas gościny p. Leszczyńskiego, tak i przy wy­
stępach p. Żelazowskiego okazało się, że miej- 
scowemi siłami nie podobna wystawić przyzwoi­
cie żadnego trudniejszego dramatu. Świadczyły 
o tern „Kupiec wenecki" i „Balladyna". Obsada 
„ITpiorow" jest wyjątkowo dobra; w „Dzikiej 
kaczce" były również momenty wyborne, z panią 
Wysocką w roli Giny, p. Janiczówną w roli Ja- 
dwigl  z PP- Bończą, Stanisławskim, Węgrzy­
nem, Jednowskim i t. d., ale całość wyszła sza­
ro i bez odpowiedniego wyrazu.

Wracając do „Balladyny" trzeba zanotować 
debiut w roli Skierki panny Nowakowskiej, 
która rozporządzając dobremi warunkami zewnę- 
trznemi, była widocznie starannie i inteligentnie 
uczona i przygotowywana.

Wogóle zaś konieczność bardzo wydatnego 
wzmocnienia personalu teatralnego uwydatnia 
się z końcem sezonu w sposób po prostu nie­
pokojący...

Torunia, Gniezna, Poznania i Londynu, w poro­
zumieniu z lwowskiem biurem kolejowem.

W sprawie wydania „Przewodnika" uchwa 
łono wnioski Komitetu wykonawczego i Sekcyi 
prasowej z tein, by „Przewodnik po Galicyi" 
w języku polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim, wydać jeszcze na sezon bieżący. Uchwa­
lono wydawanie kuryerka kolejowego w dwu 
językach, który ma na celu informowanie pu 
bliczności o rzeczach godnych widzenia, hote 
lach i t. d. i rozpocząć wydawnictwo w najbliż­
szych dniach.

Hr. Jan Potockiego, prezes Tow. balneol 
zaznacza, że nowa ustawa krajowa przewiduje 
delegatów Związku dla każdego zdrojowiska w 
obec czego należałoby się zastanowić nad tą 
sprawą. Wydział upoważnił wnioskodawcę do 
poczynienia wszelkich potrzebnych kroków imie­
niem Związku i zdanie sprawy na najbliższem 
posiedzeniu. Ompwiono wreszcie sprawę zmiany 
lokalu i terminu nadzwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia w sprawie zmiany statutu.

Nekrologia. Adam K a c z u r b a ,  literat i po­
pularyzator naszego dorobku literackiego i arty­
stycznego, wydawca dzieł Mickiewicza, Słowa­
ckiego i innych, biblioteki uniwersalnej, cyklu 
Grottgera, „Wawelu w obrazach" i t. d., zmarł 
w Krakowie dnia 13 b. m., licząc lat 54.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Bziku ktMyki*" (wy«lt*p R. Źelazow-

Z działalności
łtpaj. Zw iązh u  tu ry styczn ego  w  M o w i e .

W dniu 14 b. m. odbyło się w Krakowie, 
przy licznym udziale członków posiedzenie Wy­
działu Krajowego Związku turystycznego, pod 
przewodnictwem j. wiceprezesa Dr Muczkow- 
skiego. Sekretarz Rosner zdał sprawę z dotych­
czasowych czynności i zaznaczył, że od ostat­
niego posiedzenia Wydziału, odbył komitet wy­
konawczy 7 posiedzeń, Sekcya turystyczna 2 po­
siedzenia, na których omawiano zgłoszone w tym 
roku wycieczki do Galicyi, jakoteż projekta wy­
cieczek przez Związek zamierzonych, oraz opra­
cowano memoryały do władz w różnych spra­
wach, Sekcya prasowa pod przewodnictwem p. 
Chylińskiego odbyła 1 posiedzenie, na którem 
uchwalono wydanie przewodnika po Galicyi w 
języku polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim, jakoteż wydanie kuryerka kolejowego 
we własnym zarządzie.

Następnie skarbnik p. Krzyżanowski złożył 
sprawozdanie kasowe, przyczem Wydział przyjął 
12 nowych członków, z wkładką roczną 570 kor. 
Dr Schneider referował sprawę objęcia przez 
Związek domu wycieczkowego w Zakopanem, 
w myśl wniosku śp. Alfreda Szczepańskiego. 
Dom ten zwany „Mielochówką," składa się z 11 
ubikacyj. mogących pomieścić 50 łóżok i ma 
być przeznaczony na pomieszczenie zbiorowych 
wycieczek, których uczestnicy za opłatą 70 hal. 
do 1 kor., mają otrzymać nocleg. Referent za­
znacza, że rodzina zmarłego zamierza do końca 
dzieło doprowadzić i oddać Związkowi dom wolny 
od długów. Po dłuższej dyskusyi, w której 
wszyscy członkowie głos zabierali, uchwalono 
przyjąć darowiznę, dom wolny od długów, prze­
prowadzić w tym duchu rokowania z rodziną 
śp. Szczepańskiego i nazwać dom ten domem 
wycieczkowym im. „Alfreda Szczepańskiego."

Uchwalono wysłać memoryał do ministerstwa 
kolejowego w sprawie ulepszeń połączeń kole­
jowych, przyczem zwracano uwagę, że zaprowa­
dzone w bieżącym sezonie połączenia ze zdrojo­
wiskami, szczególniej z Rymanowem, Iwoniczem 
i Truskawcem są gorsze od dawiejszych, doma­
gając się ujęcia tej sprawy memorałem, — 
uchwalono zażądać zaprowadzenia biletów po­
wrotnych z ważniejszych stacyj do zdrojowisk 
krajowych, pod.j;;■ ckcy* 9 przywrócenie wago-
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do połowy). Krakowa do Wiedma z powrotem, wspólnie
O godzinie 7 „Otello" (występ R. Żelazow- z t ut  Stowarzyszeniem kupców i młodzieży hań­

skiego),
Piątek. „Król".
Sobota. „Ludwik XI", trag. w 5 aktach K. Dela- 

vigne (występ R Żelazowskiego)

dlowej, których pisma w tej sprawie do Wy­
działu wpłynęły.

Uchwalono urządzić wycieczki do W arszaw y,

Dział ekunomiczuy.
Ankieta węglowa, W drugim dniu obrad 

nad ankietą węglową omawiano środki, który­
mi kraj mógłby przyczynić się do rozwoju krajo­
wymi kapitałami prowadzonego górnictwa wę­
glowego. W dyskusyi zabierali głos p. Schi -  
m i t z e k ,  wyrażając zdanie, że kraj powinien 
wykonywać wiercenia na terenach węglowych, 
których własność należy sobie zastrzedz, nastę­
pnie udzielał fachowych wyjaśnień o sposobach 
wiercenia najlepiej nadających się zastosowania 
w Zagłębiu krakowskim

Hr. Z a m o j s k i  obwiniał Wydział krajo­
wy, że zaniedbuje zupełnie sprawy górnictwa 
i dopuszcza do angażowania w tą gałąź prze­
mysłu kapitałów obcych; w odpowiedzi na te 
zarzuty radca J a h l  wyjaśnił, że nie może być 
tutąj mowy o złej woli lub opieszałości, lecz 
że jedynym powodem jest brak odpowiednich 
funduszów. W dalszym ciąuu zabierali głos p. 
N i e d ź w i e d z k i ,  Dr.  He n i  s, p r o f. S y r o- 
c z y ń s k i, p r o f. H a 1 b a n, d y r. R i e g e r, 
p o s e ł  Z a r a ń s k i ,  dyr .  D r o b n i  a k, dyr .  
K o w a r z y k  i prof. S z a j n o c h a .  W końcu 
na wniosek p r of .  Dr.  N i e d ź w i e c k i e g o ,  
z dodatkiem kierownika kopalń inż. Riegiera, 
ankieta wyraziła następującą opinię : Po.eca się 
wydziałowi krajowemu nabywanie wyłączności, 
pól górniczych i objektów w krakowskiem za­
głębiu węglowem, w jego obecnie stwierdzonych 
rozmiarach i sfinansowanie ich bądź to przez 
wstawianie corocznie do budżetu krajowego od­
powiednich annunitetów, potrzebnych na zaku- 
pna, bądź to przez utworzenie w celu zakupna 
z pomocą instytucyi finansowych odpowiedniego 
konsorcyum przy zapewnieniu wydziałowi kra­
jowemu należnego wpływu.

Na popołudniowych obradach, omawiając 
dwa ostatnie pytania kwestyonnryusza, tyczące 
się współudziału rządu w zamierzonej akcyi 
krajowej i ewentualnych skutków, jakie może 
sprowadzić projekt nowej ustawy górniczej, na 
poprzedniej sesyi Rady państwa przez rząd 
wniesiony i stanowisko, jakie kraj względem
projektu zająć winien,   przemawiał jeszcze
st. r. górniczy B o c h e ń s k i ,  wskazując, że 
Wydział krajowy powinien całą akcyę węgiową 
prowadzić wspólnie z rządom i przy jeg° P0' 
parciu finansowem. Następnie omawiano pro­
jek t ustawy górniczej, w której to kwestyi za­
bierali głos prof. Halban, poseł Zarański, Dr 
Benis, dyr. Drobniak, radca Jahl i prof. Szaj­
nocha,

Na interpelacyę hr. Z a m o y s k ie g o ,  jakie sta­
nowisko zajmie w tej sprawie Koło polskie od­
powiedzieli posłowie Petelenz i Z a r a ń s k i ,  oświad­
czając, że dla dyskusyi nad projektem ustawy 
g ó r n ic z e j  powołano specyalną komisyę z 7 człon- 
ków, jednak dotychczas komisya ta nie mogła 
odbyć żadnego posiedzenia.

Wkońcu uchwalono po żywej dyskusyi dwa 
wnioski Dra Benisa i jeden radcy Jastrzębskie­
go dotyczące zmiany projektu ustawy, wniosek 
P- Schimitzka, że ankieta wyraża życzenie przed­
sięwzięcia ze strony kraju ze współudziałem 
rządu dwóch wierceń na terenach galicyjskich 
na wschód od południka tęczyńskiego, oraz 
wniosek posła Zarańskiego, o utworzenie w Ga- 
licyi wyższej szkoły górniczej.

Po przemówieniu końcowem radcy Jalila, 
posła Zarańskiego i r. Bocheńskiego zakończo­
no obrady, zamykając ankietę.

W sferach miarodajnych uchodzi za rzecz 
bardzo możliwą, że bar. Burian pozostanie 
na swem stanow isku aż do zwołania dele- 
gacyi.

F. Burian prostuje.
Wiedeń. Wobec informacyi dzienników, ja ­

koby pro jek t utw orzenia wyższej szkoły ina- 
hometańskiej w Budapeszcie wyszedł od mi­
nistra Buriana, dowiaduje się c. k. Biuro ko­
respondencyjne z autorytatyw nej strony, że 
m inistrowi Burianowi nic o tym projekcie 
nie jes- wiadomem.

Odszkodowanie dla Turcyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Między rządem węgier­

skim i austryackim  nastąpiła wymiana not 
w sprawie austro-w ęgieiskiego odszkodowa­
nia dla Turcyi w kwocie 2 l/s miliona fun­
tów. Rząd austryacki jest gotów już teraz 
przedłożyć sprawę odszkodowania Radzie 
państwa, natom iast rząd węgierski, k tó ry  o- 
becnie je s t w stanie dymisyi, nie może z spra­
wą tą  przyjść przed sejm węgierski. D late­
go w nocie do rządu austryackiego wyraził 
rząd węgierski jedynie swą zgodę na prze­
dłożenie sprawy odszkodowania austryackiej 
Radzie państwa.

Sprawy austro-węoierskie,
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 Maja.)

Niepomyślny zwrot w przesileniu 
węgierskiem.

Budapeszt. (Tel. w ł) W przesileniu wę­
gierskiem  zaszły niespodzianie nowe kompli- 
kacye, tak źe nadzieja pokojowego załatwienia 
znikła prawie zupełnie. Posłowie Ju sth  i Hol- 
lo pragną za wszelką cenę zachować nadal 
stronnictw u niezawisłości dominujące stano­
wisko. Jeśli do końca czerwca nie nastąpi 
pomyślne załatwienie przesilenia węgierskie­
go, wówczas monarcha poleci utworzyć pro­
wizoryczny rząd parlamentarny, od którego 
zażąda natychmfastowego przeprowadzenia re­
formy wyborczej.

Baron Bnrlan.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister wspólnego 

skarbu bar. B u r i a n  był wczoraj przed po­
łudniem u cesarza na audyencyi, któ ra  pozo­
staw ała w związku z onegdajszą mową austry- 
ackiego prezydenta m inistrów  bar. Bienertha 
i z ostrą  krytyką, z jak ą  spotkało się nada­
nie przywileju węgierskiem u bankowi agrar­
nemu. VV kołach politycznych zapewniają, że 
bar. Burian nie wręczył wczoraj cesarzowi dy- 
misyl na piśmie, jednak je s t rzeczą prawdo­
podobną, że wspomniał o niej podczas posłu­
chania- W każdym razie je s t  rzeczą pewną, 
że monarcha nio powziął żadnych decyzyi.

Z Turcyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 Maja.)

Pogorszenie sytnacyi w Małe] Azyi,
Berlin. (Tel. wł.). Donoszą z K onstanty­

nopola, że w Krzerum sytuacya znacznie się 
pogorszyła. Oficerowie mtodotureccy musieli 
ratować się ucieczką. Również z Damaszku 
dochodzą wieści o n i e p e w n e m  i ni  e p o ­
ko  j ą c e m  s t a n o w i s k u  Ar a b ó w.

Możliwość interwencyi w Konstanty­
nopolu.

Berlin. (Teł. wł.). Z Konstantynopola do­
noszą do >Berl. TageLiattu*, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych T a f t  zwrócił się do 
króla angielskiego Edwarda VII. w sprawie 
poczynienia wspólnych kroków w Konstanty­
nopolu celem zapewnienia chrześcijanom ma- 
łoazyatyckim ochrony życia. Ambasador an­
gielski miał już otrzym ać w tej kwestyi od­
powiednie informacye.

W kołach młodotureckich zapewniąją, źe 
pogłoski o rzeziach chrześcijan są pozbawione 
podstawy i że są one tylko w tym cełu roz­
szerzane przez reakcyonistów, by spowodo­
wać interwencyę mocarstw.

Represye w Stambule.
Konstantynopol. Dziś rano powieszono 5 

osób przed meczetem Zofii, w tein 2 ofice­
rów i 2 policyantów.

Konstantynopol. We fortyfikacyach darda- 
nelskich aresztowano ponownie 60 reakcyj­
nych żołnierzy artyleryi, u których znale­
ziono bomby i rewolwery. Zarządzono w ko­
szarach i fortyfikacyach nad Bosforem oraz 
w koszarach europejskich i małoazyatyckich 
garnizonach ścisłą rewizyę.

Ks. Burhan-eddin aresztowany.
Berlin. (Tel. wł.) Z Konstantynopole do­

noszą, źe aresztowanego tu ks. Burhan-ed- 
dina odstawiono do m inisterstw a wojny. 
Spodziewają się, że udzieli on bliższych wia­
domości co do zdeponowanych w bankach 
zagranicznych pieniędzy.

Jest to pierwszy wypadek w Turcyi, przy 
którym zastosowano zwykle prawo cywilne 
do syna sułtana.

Ulgi dla Abdnl-Hamida.
Frankfurt. (Tel. wł.) »Fr. Zeitung* dono­

si jakoby ze względu na stanowisko Albań- 
czyiców, Młodoturcy zdecydowali J ą  przy­
znać większą wolność Aodul-Hamidowi. Po­
dobno będzie" on przewieziony do Konstan­
tynopola, gdzie zamieszka w wyznaczonym 
mu pałacu.

Telegram y
(Telegramy „Głosu Narodu" * dnia 17 Maja )

Z aprzeczenie p. S tap iósk iego.
Lwów. (Biuro korespondencyjne). Prezes 

klubu parlamentarnego posłów polskich stron­
nictwa ludowego p. Jan StaPjńsk. w iście 
do nas wystosowanym uprasza o pooanie do 
wiadomości, ie  nie ma ani slow . prawdy w 
doniesieniach z Wiednia, jakoby posłowie lu- 
dowizamierzaM wystąpić\  K i Rapo l s k i e f l o i  
przyłączyć się do unii słowiańskiej. P. Sta  
Siński stwierdza również, że żadnych rokowań 
z unią słowiańską klub eolskiego stronnictwa 
hidowegc nie prowadził i ludowcy nadal w Ko­
le polskiem zostają.

Odjazd cesarza Wilhema II.
Wiedeń Po śniadaniu familijnem w zamku 

nastąpił wczoraj odjazd niemieckiej pary ce­
sarskiej. Cesarz Franciszek Jozef odprowa­
dził parę cesarską na dworzec, gdzie odbyło 
się serdeczne pożegnanie.

Po zjeździe wiedeńskim.
Londyn. >Morning Post* omawiając zjazd 

w Wiedniu pisze: Wobec wzrastających sił
morskich Niemiec i zamówionych przez Au- 
stro-W ęgry i Włochy dreagnautów, trójprzy- 
mierze rozporządzać będzie flotą, k tóra 
nie będzie m n i e j  g r o ź n ą, jak  jego 
ogromne siły lądowe. W koncercie europej­
skim Anglia przestanie więc wchodzić w ra­
chubę; płynie stąd nauka, że należy jak  naj­
prędzej przystąpić do zbrojeń.

Przygoda hr. Sternberga w Konstanty­
nopolu.

Praga. (Tel. wł.) Do tutejszych dzienników

donoszą z Konstantynopola, że bawiący tam 
poseł do austryackiej Rady państwa, hrabia 
Sternberg, został ciężko poraniony w okolicach 
żeber i pozostanie prawdopodobnie przez 6 
tygodni w łóżku. Dzienniki praskie nie po­
dają bliższych szczegółów w tej sprawie, zda­
je się jednak nie ulegać wątpliwości, że r o z ­
c h o d z i  s i ę  o r a n ę  p o s t r z a ł o w ą .

Stra]k górników.
Praga. W trzech szybach zachodnio-cze- 

skiego górniczego tow arzysta akcyjnego ko­
ło Line (Lilin) i Tynieczek (Teinitzei) s tra j­
kuje 2984 górników. Sytuacya strajkow a w 
Pilznie je s t  niezmieniona.

Zaprzeczenie pogłoski.
Lerlin. (Tel. wJ.) Wiadomość pouana przez 

jeden z dzienników, jakoby arcyks. K a r o l  
F r a n c i s z e k  J ó z e f  miał się zaręczyć z 
księżniczką pruską W i k t o r y ą  L u d w i k ą  
je s t fałszywa.

Przesilenie niemieckie.
Berlin. Kanclerz Billów prawdopodobnie 

w poniedziałek wieczorem uda się do W ies­
baden.

Repnblikanizm w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Ma s i ę  tu  p o j a w i ć  

n o w y  d z i e n n i k  > S e r b s k a  r e p u b l i k a * ,  
który będzie organem republikanów seroskich 
na całym Bałkanie.

Rząd serbski wniesie na jednem z naj­
bliższych posiedzeń skupsztyny pro jek t usta ­
wy prasowej, skierowanej przeciwko napaściom 
dzienników na dynastyę Karageorgiewiczów.

Strajk w Paryżu.
Paryż. Podług urzędowego stw ierdzenia 

stra jku je  w Paryżu w ogólnej ilości 26.406 
urzędników pocztowych i telegraficznych 
1917. Sytuacya na prowincyi polepszyła się. 
Rada m inistrów  zarządziła wczorąj wydalenie 
313 urzędników pocztowych i telegraficznych.

Wakacye Edwarda VII.
Londyn. (Tel. wł.) Jeden z dzienników 

przynosi z dobrze poinformowanego źródła 
wiadomość, że król Edward VII. ze względu 
na międzynarodową politykę nie przybędzie 
w tym roku do Marienbadu, jak  również 
i do Niemiec. Tegoroczne wakacye przepędzi 
on we Francyi lub w Pirenejach.

Podróże cara.
Londyn. (Tel. wł.) >Times* donosi z Pe­

tersburga- że car wraz z carową po uroczy­
stości połtawskiej udu się na Krym, skąd 
podejmie podróż po Europie. Z tej wiadomo­
ści wynikałoby, że Rosya ma zam iar nie u- 
znawać na przyszłość zakazu przejazdu okrę­
tów wojennych przez Dardanele. Jest bo­
wiem rzeczą postanowioną, że para carska 
odbędzie podróż na jednym z okrętów  wo­
jennych.

Izwolskl w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 

że m inister spraw zagranicznych Izwolski, 
powracając ze swej podróży do Włoch, za­
trzym a się w Berlinie, celem odbycia konfe- 
rencyl z ks. Bfllowem.

Samobójstwo w górach.
Wiedeń. Ja k  dzienniki donoszą, zabił się 

wczoraj na szczycie Schneebergu młody czło­
wiek, którego nazwiska dotąd nie stw ier­
dzono.

Ciągnienie losów.
Budapeszt. Przy ciągnieniu węgierskich lo­

sów premiowych główna wygrana 200.000 
koron padłs na S. 1335 Nr 31, 20.000 koron 
na S. 5971 Nr 13, 10.000 koron na S. 2.091 
Nr. 4.

Lwów. A nkieta w sprawie szkół ludowych 
zakończyła swoje obrady wczoraj o godz. 2 
popołudniu.

Mies. Dyrekcya tow. kopalni ogłasza, że 
gotową jes t zgodzić się na zatrzym anie 15% 
dodatku dla robotników jeszcze przez 3 lata, 
jeżeli robotnicy oświadczą, że w ciągu trzech 
lat nie postawią żadnych nowych żądań i 
ruch będzie normalny. Robotnicy w arunki 
te odrzucili i postanowili wytrwać w strąjku.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w t k i

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

E U M R T O M O W .
l5CniASJWJpWMMWÓW

Najsilniejsza ra­
dioaktywna te r­
ma s i a r c z a n o -  

i n u ł o wa .  Zakład otw arty cały rok. W iado­
mości udziela Dyrekcya kąp. w Piszczanach 
(Póstyen), albo Dr Teichmaun zimą w Kra­

kowie, latem w Piszczanach, 
Frekw encya 12.000 osób.

Mleczarnia E. Dobrzyńs diej na Plantach jat otwarta.
R Im m A m  D m a i M . ; i | | A | , ;  w  P A R K U  K R A K O W S K IM . Restauracya renomom bp*.
I  p S | T | |  n n # I I l n l l ( l H V i K  C odz ienn łe  p rzed8ta^  *nłe 0 godz- 8 ~ e j  w ie o z - p fe rw szo rzę - Koncert muzyki codziennie po przedstawieniu. W nie-
A b i l l i  l l U i f l l l l l l l U l l U l  □  □  dnyoh atrakcyi o programie ściśle familijnym. Q  □  OZIBlB I SWięta k0nC6ri mUZjfki M OflfOd Zifl Od 0OdZ. 3 UOp.
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Wiedeński 5M  Związkowy, lilia w Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje Ulfełfldfel w rachunku bieżącym i na książeczki nvhlfldfeDUVB<
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Igły, szpilki, nici, tasiemki
poleca

Stefan Porębski
K ra k ó w , obecnie R y n e k  32 .

Zamówienia odwrotnie. Zamówienia odwrotnie.

Leczcie pijaństwo,
zanim pijak naruszy ustawę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i m ajątek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

( J o u iu  je s t surogatem  na alkohol, który sprawia, że gorące napoje sta ją  
się dla pijaka wstrętnymi.

C u o m  je s t zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że naw et bar­
dzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności

C o o m  je st najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; w yrato­
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

C o o m  je st łatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np, gospodyni po­
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W  największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak 
nagle nie muże znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie je st przyczyną tego 
objawu —■ jak  się to czasem zdarza np że. nabiera się wstrętu do potrawy którą 
się zbyt często spożywa.

C o o m  powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł.

’ ogólności, każdy kto nie ma dość sunej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę
„ € o o m “. Je s t on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
k tóre wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzednitm  nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem przez: Coom Institut, Copenhagen 326 F. (Danemark.)
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., karty  korespondencyjne 10 nal.

Wydawniotwa 
Folsłiłego Związku iJhrzEścIjańsHO-socyalneofl

Już  w yszła 
odhitka z „Głosu Narodu” p. t.:

Program  żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowski e akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzem plarza wynosi ty lk o .  4  h a l .  
Z opłatą pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej 1 0  e g a s e m p la i  asy cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h a l .

Z. „ F r  o g r a m  P d sh ieg u  s tr o n n ic tw  
cnrzE ścijansno-socyalnego". ( s *  ao.

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 nai.

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu”.

Darmo i opłatnie
wysyłam  k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo­
gato ilnstr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. 1 k. 

dostawca Dworn

f a u n s  Konrad
wysyłka instrumentów 

muzyoznych 
Brux nr. 1513 

Czechy.) Skrzypce szkolne bez sm yczka jaż 
po kor. 4‘80 5-50, 6. - -  Do tego smyczek 
skrzypcowy k o .  - .8 0 ,  M—, 1.80. Cytry*, 
flety, klarynety, H arm ouje Ud. na składzie 
Żadnego ryzykal Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

ZMIANA LOKALU!
Biuro Nauczycielskie Steianil Łapszów 
z Trembeckich Zwilliug przeniesione zosta­
ło nu ulicę S z e w g k ę  ;JVr. 3 0 . Poleca Nau­
czycielki, Nauczycieli i Bony różnej narodow.

W Szczawnicy jest
do wynajęcia kuchnia.

Zgłosić się Zwierzyniec 34, I. piętro. Drzwi 
na prawo. 728 3
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R ijdowo uprawniona

Fabryka w ó d  miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firmą

R. RZUCA 1 CHmilRSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wj rabla pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarbkiego k iak ., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY imiHERHLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biliriskiij, Biesslłoblershiej, Seltershiej, Vichy, Nombur&, Risslngen,
tudzież specjalne lecznicze jak : litowa, bromową, jodową, żelazibtą, kwaśną, 
orna mne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Ł
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Lecznica De. B eem er I

Ordynujący doktor Prof. Or. H. KrafŁ
Inhalatorium. Kabinet Rdntgtn.
Knraeyt podczas uua i zimy. f  / rfr.fr - - - - -

•U zu lro t, ^ Kznaltzacya. ~rzy oddziały 
/ * /  / ■ odpowiadając? wszeOdm wtufifMM.

JUastrowany Proiptkt pntztzyM  m. l y a u ^ m ^ L

FABRYKA r
O patrunków  chirurgicznych 

„VIS“
(Mra. M. L. Dobrowolskiego) 

w  P o d g ó r z u - K r a k o w ie  
i w e  L w o w ie  

- ul. Czarnieckiego G.

&ĘS Wyrabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.

» n „ położniczych.
» „ tutek cygaretowycb.

„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
W atę kolorowa do opakowania oiżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skr.yuki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Rylickiego 

ze Lwowa 651

Zna. ochronny na opatrunkach cnirurgi- 
cznych czerwuny krzyż z literami w pośrodku 
. , L. D. * tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wyroby krajowe.

W ąs ładny
porządnie trzymany, jest o z d o b a  m ę ż c z y z n y .

Do tego celu 
służy płyn ff GRAZYA“.

O r a K y a  je st środkiem nadającym zarostowi formę wedle życzenia. 
f  Nie je s t tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie­

rają* w swym składzie nowe środki, porost pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wzma­
cnia porost. „ G r a z y a “ sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem karionowem opa.

kowaniu z m arką ochronną „palm ą” po cenie K. 1'— za flakon. 635 g

Ostrzega się przed naóladoninlctnianii!!
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. T o­

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadesłan.em kwoty K. T45 polecone

Laborat. chem. Euq Matuli w Radomyślu Wielkimi

TEATR LUDOWY.
D o  uzupełnienia chóru p otrzeb n e SSg panny p .siadające głos do 

śpiewu. Zgłoszenia w kancelary i teatru  ludowego.

I A PENTA’ I

Składy mają w Krakowie: J. Wentzl, apteka 
Konst Wiśniewski i Józef Goldwasser.

Cooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO” 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na r azwę „Jacobi”.
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Ekstrakt orzechowy §
do farbowaniu s iwjch włosów  

wynalazku Juliana Józefowicza pirłu len

A
Je stto  najlepsza roślinna fama, które 
można w przeciąga 10 m inut afar 

bować posiw iałe włosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blond.
Vt0 Lwowie: u p. A. Bcacocka, ulica 
H etm ańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski l u p .  P io tra  Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Relma 1 Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J Hanaka iSp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
drOguerja ul. Sienna oraz innych 
perfam eryacli. Cena flakimuaor., 3 . 

flakoniki próbne 1 .30  kor. 
P rzesyłka i skład w W arszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382
M >1*
f f l l 0 10 l 0 l 0 l 0 A0 l 0 l 0 x 0 |U 10 1d q

y rtro T 0T oT QT e r T r :r QT5ToTnY nTj
Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamicniars. i budowl.

Józefa K U LE S Z Y
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia- 
ikowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 750.uyi. hau. ^
n a  ■ f a s t e i Ó E i a a E i s

M
Ol■
3

Skład samochodów I moto­
cykli śuilatouii marki

LAURIN & 
KLEMENT

Wyłączny dostawca dla gminy 
m iasta Kłakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła cbaufferów!

Dficyalny
W a r s z t a t  

□  R e p a r a c y j n y  □
Tliędzynar. Związku automobilistów. 
Wyposażony w specyalne elektrycznie 
pędzone maszyny, wykoniye pod gwa- 
raucyą reperacye i rekonstrukeye r. szel- 
kich systemów. Specyalność przedłu­

żanie chassis Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pneu Micbelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia.
Przyjmuje uszkodzone węże i piaszcze 

do reparacyi (Wulkanizacya).
E. RUDAWSKI*SPÓŁKA KRAKÓW, 
BASZTOWA 9, WARSZTAT ZWIE­
RZYNIECKA L, 31. TELEFON 900.

L

| SUKNA
I

i  m o d n e  m a te r y e
u lirmj-

A n t ,  T o m e c
Eksport sukna Humpolec. Wzo­
ry  opłatnie. 8vi3 ‘23

i
© $ ® ® ® ® ® ® @ ® ® ® ® ®

CZESKIE PIECZE
HSiTBIllEJ!

5 kilo nov.rych, dobrze 
dartych K. 9‘60, lepszych 

K. 12'—. 5 kilo białych puchowo mie- 
kich, dartych K 18 —, lepszych K. 24 — 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękich 
K. 30 —, lepszych K 36 —. 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 48‘—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 2 4 —, K. 3 0 —, najlepszych K. 36 — 
Puch (biały) kolosalnie mięki za ■/, ki­

lo K. 3-60, K. 4-80, K. 5 40, K. 6 —. 
W ysyłka fianco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona
D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

Wdowa
inteligentna la t 27 poszukuje zajęcia samo­
istnej gospodyni na probostwo albo de sta r­
szego mężczyzny lub do osieroconych dzieci. 
M =N. ul. Ambrożego Grabowskiego L. 7 

w Krakowie. 720 3

y t r z ą d  p a s i e k i  A s t .  K r a a in e l  i e g o  
»r , aa l e r z a n a o n  ad Borszczów w y­

sy ła  w 5-kilowvch bieszankach, wszystko 
opła tulę, prawdzl wy miód lipoowy w cenie
7 kor. 50 h. a w yborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysyła również miouy pitne 
wyszcz ‘gólnione na kilau w ystawach, tak 
stołowy kasztelański królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, 
Derentak, W iśniak, W inogroniak, Ożyniak i 
t. d. w 5-cioktlowyoh bla3zankaoh, wszy. 
stko opłatnie, w oenaoh od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. 70 h . cenniki na żdanle franko.

O z n a jm ie n ie .
Wina do Mszy św. dosiad można u ks. 
PioLa Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcecn Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 4C h., 46 h., 50 h., 60 h., 

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskle stołowe jd 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu” liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30Ji..

drożej. 439

i Poszukuje się mieszkania
na wsi, w osobnym doinu z 5-ciu obszer­
nych pokoi i kuchni, słonecznego, „uchego, 
w okolicy zdrowej, możliwie górskiej niezbyt 
oddalonej od Krakowa na lipiec i sierpień; 
rzeka do kąpieli pożądana. Óferty z dokła­
dnym opisem położenia domu, nie w ygóro­
wane co do ceny prosi się adresować M. T. 
Siemiradzkiego 1. 2, II. p iętro  Kraków. 692

W dow a
la t średnich bezdzietna poszukuje posady go­
spodyni na plebanii, u starszego kawalera 
lub wdowca. „W dowa” Kraków poste restan­
te za okazaniem kwitu inseratowego. 703

P r o s z e k  
do  

k ą p i b l i  
n ó g

Ferpedol
niezbędny dla piechurów, rowerzy­
stów, turystów i t. d. Najskuteczniej­
szy środek przeciw nagniotuom, stwar- 
dnienit skó^ , poceniu się nóg od­
mrożeniu rąk i nóg. 1 pakiet na t  
razową kąpiel nóg, ub 2 razową rąk 
50 bal., 6 pa.cietów K 2-50. Wysy i  za 
.ladosłaniem 60 bal. w zn czkach poczt, 
(za pobraniem 50 bal. w ięcej). Droguerya 
Z. Hanaka i Spółki Kraków, Szewska 5.

V_______________________ -

Najw iększy  
cud natury!
S e m p e r  vivct. (Wieczne życie).
Zm artw ystajaca roślina z Palestyny, zwa­
na także r ó ż a  z  J e r y c h o  ma tę  cu­
downą własnolć, że rośnie i kwitnie na­
wet bez ziemi, pourzebuje tylko zwilżania 
ciepłą wodą i wyrasta już duża w prze­
ciągu 24 godzin. Najpiękniejsza ozdoba 
pnaoju, stołu jadalnego iub pełna symbo­
lu roślina na grób. Nadtu posiada roślina 
pożyteczne właściwości Roztacza miłą woń 
odświeża powietrze, wypędza mole, Szwa­
by i t. p. Roślina zm artwychwstająca je s t 
nieśmiertelną, żyje przez całe wieki, nie 
potrzebując kiedykolwiek wody lub zie­
mi — może być nawet gotowana, naj­
większe zimna i gorąua nie wywierają na 
nią najmniejszego wpływu, wiecznie zie­
lona i świeża tak  w zimie jak  i w lecie. 
Jedyna roślina w swoim rodzaju, pełna 

legend; w biblii mówi o niej Izajasz. 
Piękny podarek zawsze stosowny.

1 sztuka K. Y60 i 20 h, poi to, ko­
szta zaliczki 65 h (dlatego za na­

desłaniem kwoty z gó y taniej.)
Każdy zamawiający otrzyma nadto pię­

kna książkę za darmo. 
Odsprzedawcy poszukiwani.

KHROLSCHULZ
D o r n b i r n  N r .  63  (ITorarlbergj.

P rz e ś l ic z n i  o b ra z e k

bł. Klemens? maryl 
Hofbanera IDmorzaczka]
Apostoła Warszawy którego uroczv»ta ka-. 

nonizacya przypada 21 b. m. wydała
K S I Ę G A R N k A  K A T O L I C K A

Dra WŁADYSŁAWA M ILEW SKIEGO
W  K R A K O W I F ,  u l .  ś w .  J a n a  G
(HO^EL SASKI). TELEFON Nr. 70?
Cena obrazka tego z modlitwami do św. I 
tro.ie wynosi 20 hal., cena tuzina 2 ko ;., 

vś 100 sztuk 10 kor., 10G0 sztnk 60 kor. 
Nadsyłający należność otrzymuje oorazk: 

franco.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

Letnie mieszkance 
willmi

2 pokoje słoneczne i kuchnia eą do 
wynajęcia na cały sezon. Wiadomość V 
Sklep kółka rolniczego w Alwerni.

Pol. Zw. Niew. Kat. (Pałac Spiski I p.) otw arta 
od 11—1 i 3—8. Książki poi., franc., ang., 
niem., włoskie Abonament miesięczny dla 
członków i nie-członków 50 bal. miesięcznie.

K atalog do nabycia. 7'18 6

fflHTYST.-HBMIENIfflHSHI
brtfICI TREMBECKICH I
k  Hrabowie, Rahowicba l. 7.||
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania I 
wszelkich robót w zakres te n | 
wchodzących a w szczególno- 

grobowców i pomników tak w | 
mli!j9cu, jak na prowincyi. Polecał 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

Masło stołowe 5 kg. paczka K. 10‘70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 Kg. blaszanka K. 8T0, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności najstosowniej­
sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak  również przyjmuje się po przystępnej 
cenie abonam ent na ozdabianie grobów. 
E. Uklański, Zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 

p. Kraków. 625

O rćy n a cy a  Przeworna
K s. K s. L u b o m irs k ic h

sprzedaje

dachówkę
tłoczoną, podwójnie żłobioną z doboro­
wego materyału, oraz cegię ręcznie wy­
rabianą, loco wagon stacya kolei Prze­
worsk i Ropożno, po p-zystępnych ce­
nach. Zgłoszenia przyjmuje Adminlstra- 
cya dóbr Ordynackich w Przeworsku.

O g ó rk i d o m o w e  k is z o n e
na wodzie znane z dobroci, poleca handel

A d o l f a  R y g l i c k i e g o
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

Wózek na resorach
z kucem, uprzężą — bardzo eleganckie do 
sprzedania. W iadomość: Ul. Flisacka, Pół- 

wsie Zwierzyniec w pouworcu. 713 3

Kupię dom
o 4 --6  ubikacyach, piwnicą ewentualnie z 
niewielkim ogrodem, w odległości najwyżej 
dwa kilometry od śródmieścia K rakcwa po 
przyjęciu kilko tysięcy koron długu hipote­
cznego i dopłatą gotów ką do 6000 koron. 
Pośrednictwo wykluczone. Amalia Flor :k 

w Nowym Targu. 715 3

Do handlu towarów kolonialnych Jana Cho- 
lojewskiego w Wadowicach

potrzebny jesf chłopiec
z dobrega domn do praktyki. 7214

Inteligentna indowa
średnich la t dobrze gotująca przyjmie miej­
sce dospodyni zaraz. M> Karlińska posl i-re- 

stant« Maków. 722 2

Porter
żywiecki

z Arcyksiążęcegu browara. nie m a­
jący konkurencyi 

Główny sk ład : Ludwik Lazar, Kraków, 
św  Anny 3. 424 o

L. AKSMANN
w  K r a k o  w i e

31 F l o r y a ń s k a  3 !
Nr. Telefonu 948. 

poleca

Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaczne wina austryackie, 
węgierskie i francuskie. Nalewki do­

mowe

Dnewo buk otne
I grabowe z d ro w e
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd .ikiepu kół­
k a  rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

Pom acnih zeg a rm istrzo w sk i
poszukuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza nadsyłać pou „Zegarm strz” poste re­

stan te Kraków.

Biuro techniczno-mleczarskie i ras2yn.y ' »ai-
.  l  #  -  .  w  k r a k o w i e  I  Ps? Y system( ŵ P° cenach konkuren- IS U rm C lS tC r  & w  SIU

JOZglfl DOPrZyBSŁiegO Ą Sławkowska 12. Ł cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. . u> Kopenhadze (Dania).
N akładem  Spółki W ydawniczej „Postęp“ stow, zajestr, z ogr. poręką. Drukarnią „Głosu Naro ‘ w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7.


